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Od Administracyi Kuryera Pozn.
Wszystkich abonentów, którzy nadesłali 

do nas prenumeratę, przekazaliśmy poczcie. 
Jeżeli który z nich dotychczas nie otrzymał 
egzemplarzy Kuryera, prosimy o niezwłoczne 
doniesienie nam, abyśmy się mogli u poczty 
reklamować.

POZN/ĄN, 7 lipca.
Podczas gdy z azyatyckiego teatru wojny 

coraz groźniejsze dla Moskwy nadchodzą, wieści, 
równocześnie nad Dunajem postęp pułków mo
skiewskich na liczne natrafia przeszkody, o których 
wczoraj na tern mówiliśmy miejscu. Nie dośó 
bowiem, że o zajęciu Tirnowy urzędowych do
tychczas nie otrzymaliśmy telegramów, ale na
wet o bitwach nad Jantrą, o zajęciu mostu na 
tejże rzece, będącego kluczem do dalszego po
chodu, — milczą doniesienia z placu boju. Wiado
mości nadsyłane do gazet przez „specyalnych“ kore
spondentów w zupełnej ze sobą zostają sprze
czności, tak że jasnego poglądu na ruchy wojsk 
carskich wyrobić sobie nie można. — W Carogrodzie 
nie tracą ducha i najlepsze sobie rokują nadzieje, 
czy słusznie, przyszłość niedaleka okaże. Dyplo
matyczny korespondent beri. Tageblattu, 
prostując fałszywe doniesienia o rzekomem ży
czeniu sobie zawarcia pokoju, które miał wyrazić 
minister spraw zagranicznych Savfet basza, do
nosi, iż „wszystkie pogłoski o upadku ducha 
i biedzie w armii tureckiej są absolutnie fał
szywe. Słowa „pokój“ nie wyrzeczono dotych
czas na seryo ani w Carogrodzie, ani też gdzie
indziej, w rzeczy samej walka się dopiero na 
dobre rozpoczyna, a pomyślne jej rezultaty 
w Azyi nową tylko otuchą Turcyą napełnić 
mogą. W miejsce upadku ducha, mającego 
panować w Carcgrodzie, spodziewają się tam 
wypadków, które pozwolą Turkom zwycięskie 
obchodzić festyny. Tak przynajmniej przemawiają 
reprezentanci W. Porty za granicą.“

W Austryi ciągle jeszcze ta sama wahająca 
się i niepewna polityka, która zresztą wobec roz
maitości, różnorodności i liczby czynników dzia
łających w te] sprawie, wcale zadziwiać nie po
winna. Gdyby polityka Austryi mogła być 
czynną, gdyby była skierowaną ku jednemu wy
bitnemu celowi, wahania to miejsca by inieć nie 
mogło — atoli polityka jej jest tylko bierną, 
wyczekującą, albo raczej negacyjną. Austrya 
wie tylko, czego nie chce, czemu powinna prze
szkadzać — postępowanie jej przeto reguluje się 
według bieżących wypadków, które ten nega- 
jyjny cel, albo popierają, albo mu też zawadzają. 
Austrya nie chciała wojny na półwyspie bał
kańskim — dziś nie zdoławszy tej wojnie prze
szkodzić, pragnęłaby przynajmnej jej zlokalizo
wania ; nie chciałaby rozbioru Tureyi, ani utwo
rzenia nowych samodzielnych państw nad Du
najem, rozszerzenia władzy Rumunii, Serbii

i Czarnogórza, bo widzi dobrze, iż z tym wzrostem 
wzmagają się równocześnie potęga i wpływy Mo
skwy między morzemCzarnem aAdryatykiem. Wpra
wdzie pewne stronnictwo w Austryi dowodzi, że nie 
mogąc przeszkodzić Rosyi, powinna iść z nią 
razem i wyciągnąć z tego jak najwięcej ko
rzyści, atoli ani jeden z ministrów trzech ga
binetów austryackicb, ani mianowicie hr. An- 
drassy do tego stronnictwa nie należy. Austrya 
zmieniwszy od lat stu zupełnie taktyką swą 
w polityce wschodniej, uważa egzystencyą Tur- 
cyi za conditio sine qua non polityki swojej 
i wszelkiemi siłami opiera się radykalnej zmia
nie nad Bosforem. Niepewność we własnym 
kraju, dualizm madziarsko-niemiecki nie po
zwala Austryi odstąpić od tej polityki; gdyż 
w téj chwili Austrya całerni narodami podzie
loną jest na namiętnych przyjaciół Tureyi 
i na namiętnych przyjaciół Moskwy. Pier
wszych spotykamy w Peszcie, — drugich 
między Czechami, Chorwatami i Serbami. Po
tężny nadto nacisk wywierają na Austryą niezde
cydowane pozornie Niemcy, lawirujące sztucznie 
między Moskwą a Austryą, powstrzymujące 
z jednej strony popędy Moskwy, z drugiej miar
kujące popędy Austryi, która tradycyjnej trzy
mając się polityki, pragnie zachowania status 
quo amélioré.

Dawniejsze pogłoski o okupacyi Bośnii przez 
wojska austryackie powtórzą się zapewne z po
wodu telegramu, który biuro V/o 1 f f a dzisiaj 
rozesłało, a który donosi, że chrześcianie bo
śniaccy wystósowali do cesarza austryackiego, za 
pośrednictwem Biskupa djakowarskiego, ks. Stross- 
mayera petycyą, domagającą się zajęcia Bośnii 
przez wojska austryackie.

Z Belgradu donoszą do Pol. Corr. o no
wych zawikłaniach w ministerstwie serbskiém 
z tego, powodu, że Skupczyna zatwierdziła wybór 
przywódzcy konserwatystów, Milutyna Garasza- 
n;na, wbrew woli rządu. Ministerstwo grozi 
z tego powodu złożeniem urzędów. Ranko Alim- 
picz, znany z wojny serbsko-tureckiéj dowódzca 
nad Dryną, opuścił karyerę wojskową i został 
mianowany delegowanym rządu przy Skupczynie. 
Wydane w roku zeszłym prawo o moratoryum 
przedłużone zostało dla powiatów nawiedzonych 
wojną aż do 7 listopada 1878, w reszcie zaś po
wiatów do 7 października r. b. Książę Milan 
miał wczoraj wyjechać z Kragujewaczu do Bel
gradu.

W londyńskiej Izbie niższej odpowiadał 
wczoraj pan Northcote na pytania Lawsona 
i Gourleya i oświadczył, że flota angielska jedy
nie z tego powodu wysłaną została do zatoki 
Bezika, ponieważ zatoka ta jest dogodniejszą sta- 
cyą od Pireju. Z niej bowiem łatwo admirałowi 
porozumieć się w razie potrzeby z reprezentan
tem angielskim w Carogrodzie, p. Layard, 
i z rządem angielskim. Na zapytanie, czemu 
flota nie poszła raczej do kanału Suezkiego, od
powiedział minister to samo, dodając, że nie 
masz powodu wzmacniania stojących już w po
bliżu kanału statków. Plota angielska w zatoce

Bezika składa się z 7 pancerników i jednej nieo- 
pancerzonej fregaty.

Na przedwczorajszem posiedzeniu kongresu 
hiszpańskiego, wniósł Castelar zapowiedzianą in
terpelacja w sprawie uwięzienia Zorilli, Lagu- 
nery i Munozi, i bronił w dłuższej przemowie 
praw gościnności dla wymienionych osób. Mówca 
skarżył się na surowość, jaką do nich zastoso
wano, przeciwstawiając postępowanie rządu fran
cuskiego z Karlistami, którym wolno było kon- 
spirować a Don Carlosowi przebywać we Fran- 
cyi; nakoniec zarzucał Castelar Francyi pogwał
cenie prawa międzynarodowego i apelował do 
praw gościnności, których żadnemu politycznemu 
wychodźcy odmówić nie wolno. Minister spraw 
zagranicznych odpowiedział, że Zorilla konspiro- 
wał przeciw monarchii hiszpańskiej, i że należał 
do internacyonału; rząd francuski, korzystając 
z praw swoich, sądził, że obecność Zorilli i jego 
towarzyszów mogłaby wywołać niepokoje i z tego 
powodu uważał wydalenie ich za konieczne.

Z Paryża donosi ponownie telegram, że we
dług wiadomości krążących w kołach dyploma
tycznych, stan zdrowia Ojca św. wielkie budzi 
obawy. Być może, iż trudy, jakie Pius IX po
nosił w ostatnim czasie, przyjmując tylu piel
grzymów, nadwerężyły nieco siły jego, atoli miej- 
my nadzieję, że z nastaniem chłodniejszej pory 
Ojciec św. do dawniejszej powróci czerstwości.

* Przegiąd Polski poświęca w osta
tnim zeszycie stósunkowi sprawy polskiój do 
odgrywających się dziś wielkich wypadków 
na wschodzie kilka dobrych uwag, które tu
taj powtarzamy. Oto co czytamy w Prze
glądzie na str. 151 i następnój:

Trudną w tym wielkim dziejowym drama
cie odgrywają rolę Polacy, już z powodu swego 
między trzy mocarstwa podziału. Im dłużej je
dnak zachowają stanowisko bierne, wyczekujące, 
nie przez obojętność, ale przez rachubę, tern 
większej ono nabierać będzie wagi. Byłoby je
dnak niewłaściwem chcieć dziś już wskazywać, 
co im kiedyś czynić wypadnie. Zależeć to bo
wiem może od okoliczności, od konieczności, w ¡ja
kiej, się znajdzie Rosya. Nie przeto należy 
o tern przyszłem zachowaniu się Polaków zacho
wywać głębokie milczenie, ażeby się nie zdra
dzić przedwcześnie, lecz że zaznaczyć go dziś nie 
podobna i byłoby karygodnem zuchwalstwem 
naznaczać je z góry. Zasad tylko wypierać się 
Polacy nie powinni, swojego zamiłowania wol
ności, a przeto życzliwości swojej dla wszelkich 
dążeń do wolności każdego ludu; swojej miło
ści ojczyzny i miłości narodowości, która nigdy 
nie pozwoli, aby się Polacy dla jakichkolwiek 
widoków wypierać mogli swojej narodowej indy
widualności, do czego dążą Czesi, gotowi utonąć 
w pauslawizinie z równem zaparciem się, jak 
niegdyś byli najgorliwszymi apostołami germa- 
nizacyi w Galicyi: wreszcie nie wyprą się nigdy Po
lacy swojej wiary, która była kolebką ich cywi-

lizaeji i pozostała najwytrwalszą tarczą od po
cisków ich nieprzyjaciół. O te trzy podstawy 
ich bytu targować się oni nie mogą i od nich 
odstępować choćby za nagrodę, jaką kiedykolwiek 
odbierali odstępcy, przeniewiercy, zaprzańcy i za
przedańcy. Zasady te są jedyną bronią naszą 
odporną, która nas uchroni od zagłady; jak 
uchroniła dotąd, ilekroć porywczość, gorącość 
lub lekkomyślność wcisnęłj nam w dłoń broń 
zaczepną. Siła nasza jest tylko moralną; zu
chwalstwem też było kusić się o tworzenie le
gionów dla ocalenia Tureyi i jeszcze odbudowa
nia Polski. Powiedział był Bismarck: „Kwe- 
polska jest kwestyą wystawienia stutysiącznego 
korpusu wojska, aby ją powstrzymać.“ A je
dnak nie powiedział on tych samych lub podo
bnych słów, ilekroć rząd jego miał do walcze
nia z moralną naszą siłą i lubo zawsze prze
mógł w tych walkach indywidualnie nad poje- 
dyńczemi ofiarami, ale ani nas rozbroił, aniubez- 
władnił, ani nawet nie upokorzył.

Nie wiemy, czy zrozumiano w Wiedniu, że 
bez udziału Polski idea panslawistyczna nie da 
się urzeczywistnić, ale dostrzegamy, że w Pe
tersburgu i w Moskwie zwrócono już na to 
uwagę, a jeżeli długoletni szereg gwałtów 
i wszelkich wymysłów ucisku, od lat zwłaszcza 
kilkunastu wywieranych na narodzie polskim, 
nie przyprawił go o zagładę, to wolno przypu
ścić, że tak Austrya jak Rosya, czy to wespół, 
czy w przeciwnych działając celach, uznają wre
szcie potrzebę liczenia się z żywiołem polskim. 
1 wtedy to nadejść może chwila, w której wolno 
nam będzie wystąpić jako jeden z czynników po
litycznych, mających wywrzeć wpływ na stosu
nek wzajemny mocarstw. Któżby jednak śmiał 
dziś naznaczać choćby tylko wskazówki tych 
przyszłych kombinacyj, skoro sami nawet główni 
uczestnicy nie mają przed sobą jasnego progra
mu co do dalszego swego postępowania i tar
gują się między sobą.

Zwracamy uwagę Czytelników na to,
ze jutro, w poniedziałek i jrtorek odbywać się 
będzie w Opolu wiec katolików szląz- 
kich. Zgromadzenie rozpoczńie posiedzenia swe 
w niedzielę wieczorem o 6; wiec polski roz- 
pocznie się dopiero we wtorek, 10 lipca o godzi
nie 8 rano, nabożeństwem w kościele kuraoyal- 
nym. Wnioskując z tego, że na przeszłym wiecu 
w Raciborzu było, przeszło 4,000 katolików, spo
dziewać się można licznego napływu ludności. 
Z naszych stron, jak się dowiadujemy, pospieszy 
kilka osób przysłuchać się obradom i przypa
trzyć sposobowi urządzenia.

Carska proklamacya.
W sobotnim numerze zamieściliśmy w ca 

łój rozściągłośei i dosłownym przekładzie ma

Przemowa
a nabożeństwie żałobnem

za duszę ś. p.

0. Alexandra Jełowickiego
kapłana zakonu Zmartw. Pańskiego, 

powiedziana w Poznaniu w kościele św. Marcina 
dnia 22 czerwca 1877 

przez
Ks. Pjędziuskiego.

„Przyszedłem do zaprowadzenia, 
do tych, którzy mieszkali nad rzeką 
Chobar i siadłem, gdzie oni siedzieli 
i mieszkałem tam siedmdni, smucąc 
się w pośrodku ich.“ Ezechiel 3,15.

Ktokolwiek, szanowni słuchacze, kocha Oj- 
zyznę naszę i pragnie jéj dobra, spodziewa się 
im i w innych utwierdza tę nadzieję, że przyjdą 
ii dla niej lepsze, dni wolności i pokoju. Ále 
żeli nadzieję opierają tylko na przypadkowym 
fiegu okoliczności, które się dopiero mają ziścić, 
i dobréj lub złej woli, na zdatności lub nieu- 
olności ludzkiej, pewnie w te zatwierdzenia Die 
rdzo wierzą ani ci, którzy ich słuchają, ani ci, 
3rzy je głoszą. Nadzieję niezawodną my tylko

mieć możemy i znamy, którzy losy ludzi i naro
dów widzimy w ręku wszechmocnej, najmędrszej, 
miłosiernej Boskiej Opatrzności. Wszystkie na
rody odebrały od Boga szczegółowe powołania. 
Narody Chrystusowi wierne to dzieci Boże, na
rody niewierne to sługi i narzędzia Boże. Wierny 
ojciec daje sługom karać jego własne dzieci 
i wtedy sługi mają władzę i przewagę nad niemi, 
dopóki one zasługują na chłostę. Ale niech 
dzieci uznają swoje przestępstwo, zbliżą się do 
ojca, przeproszą i poprawę przyrzeką, wnet ojciec 
powstrzyma zaciekłość sług a dzieci przywróci 
do ich godności. Myśmy dzieci karania, czy 
w kraju czy na tułactwie; ale Pan Bóg wyraźnie 
daje nam poznać, że nas uważa za dzieci, bo 
i narodowość naszę utrzymuje wśród niezliczo
nych i najcięższych przeciwności i w każdą du
szę polską wkłada poczucie się do jedności naro
dowej, a co większa, daje nam łaskę wiary świę
tej, która nas dziećmi Bożemi czyni, daje nam 
środki, któremi do przebłagania Ojca wrócić mo
żemy, daje nam i utrzymuje kapłaństwo Chry
stusowe, które naród z Bogiem w związku trzy
ma. Jednym z takich kapłanów opatrznościo
wych dla narodu naszego był śp. ks. Aleksander 
Jełowicki, zakonnik Zmartwychwstania Pańskiego, 
za którego duszę przyśliśmy dziś i pomodlić się 
i pamięci naszej ją polecić.

W województwie bracławskiem, na pograni

czu Podola i Ukrainy, w powiecie hajsyńskim 
nad Bohem jest wieś Hubnik i tam się narodził 
ś. p. Aleksander z rodziców zamożnych, poważa
nych, a przedewszystkiem religijnych, dnia 18 
grudnia 1804 roku. Lubią nad kołyską dziecię
cia domyślać się jego przeznaczenia; ale któżby 
był śmiał zapowiedzieć pacholęciu, co igrało 
swobodnie w szczęśliwym domu rodziców, któżby 
był przypuścił, ze młodzieniec na wszystkie, 
z dobrem wychowaniem zgodne zabawy swojego 
wieku wylany, kształcący z wielką ambicyą swą 
zręczność, siłę i odwagę fizyczną, temperamentu 
nad wyraz żywego, przeznaczony jest od Boga 
na kapłana i to dla tej Polski, co kiedyś osię- 
dzie nad brzegami Sekwany, upuszczając łzy 
swoje do jej mętnej woły, kiedyby wonczas nikt 
nie wierzył, że tam nad obca rzeką lud polski 
schronienia poszuka i znajdzie? Bóg przecież, 
który Aleksandra przed urodzeniem i od wieków 
na to powołał, do celu tego go sposobił i w nie
bezpieczeństwach ochraniał. Jak się nic nie dzieje 
bez woli Boga, tak nic nie dzieje się daremnie. 
Kiedy lekkomyślny młodzian igrał ze śmiercią, 
na dzikim koniu przeskakując skały i przepaści, 
na który to widok starzy Czerkresi truchleli, to 
Anioł Boży strzegł go — dla powołania jego. 
Kiedy nacierał we walce na działo nabite i nań 
wymierzone, które już żołnierz ma zapalić, 
z szczególną przytomnością umysłu krzyknął na

Moskala: nie zapalaj bo zginiesz, zastraszył , 
i działo mu odebrał, czy ludzka w tera spraw 
czy przypadek? — nie wierzę, to Bóg go i 
chował — dla powołania jego. Kiedy po upad 
Warszawy, uchodzącego z bratem Edwardem 
granicę, dopędzają nieprzyjaciele, i on już y 
dzi przed sobą śńiierć albo Sybir dożywot: 
albo kiedy w tyfusowej chorobie waży się poini 
dzy życiem i śmiercią, to Pan Bóg go ze wsz 
stkich niebezpieczeństw wybawił, bo go przezn 
czył na kapłana do ludu zaprowadzenia, któ 
siedzieć będzie nad obcą rzeką. A nawet sa 
czas powołania, bo dopiero w 37 latach życ 
kapłanem został, jak nam opiekę Bożą tłom 
czy! Jak św. Paweł o sobie mówi, że pr2 
urodzeniem na świat wezwany był przez łas 
Bożą, tak i ze śp. Aleksandrem łaska powołai 
przyszła z urodzeniem i od czasu do czasu pomii 
roztargnień wesołego życia, promieniami tryska 
Służenie pierwsze do Mszy św. robi nań wra’ 
nie tak silne, iż go aż w późne lata zapomn 
nie może; w pierwszem rozmyślaniu męki PE 
skiej, którego proboszcz jego' i spowiednik 
nauczył, zamwa się rzęsistemi łzami; nabożi 
Sowo do Matki Najświętszej, to znamię nieod, 
czne od każdego prawdziwego powołania, tov 
rzjszj mu przez lata szkolne w Winnicy 
Akademii w Krakowie i Warszawie, i przez c; 
życie. A kiedy w zabawach i igrzyskach zd,



nifest cara Aleksandra, wydany do Bułgarów 
a w tysiącznych egzemplarzach rozrzucany 
w najechanych przez Moskwę dzierżawach sło
wiańskich. Ważny ten dokument zasługuje 
ze wszech miar na szczegółowy rozbiór i dla 
tego w dzisiejszym numerze kilka mu poświę
camy uwag.

Ciekawóm najprzód jest zjawiskiem, że 
prasa niemiecka, która w czasie obecnych za
wikłań na Wschodzie niejednokrotnie drżała 
na myśl rozwoju potęgi panslawizmu, która 
od Raciborza do Gniezna, od Poznania do 
Bydgoszczy widziała w poddanych pruskich 
zwolenników i adherentów onój „idei“, wspom- 
nianój w carskiej przemowie w Moskwie, — 
teraz, kiedy długo żywione zamiary caratu 
w ciało się przyoblóczyć zaczynają — dla 
proklamacyi carskiej do Bułgarów same tylko 
znajduje pochwały, same dla niój śpiewa dy
tyramby. „Proklamacya cara Aleksandra, wy
dana do Bułgarów (pisze jeden z prowincjo
nalnych dzienników niemieckich) pozostanie 
na wieki pomnikiem, który szlachetny władzca 
wzniósł swemu oświeconemu umysłowi i go
rąco bijącemu sercu. Jeżeli mężowie, którym 
książę polecił wykonanie swych zamiarów, 
choć tylko w przybliżeniu i w duchu jego 
przeprowadzą zapowiedziany program, to hi- 
storya wliczy tę przez cara podjętą wojnę, — 
która, jak się spodziewamy, nie|będzie osta- 
tniem dziełem jego żywota, bogatego w czyny 
i nader obfitego w dobrodziejstwa, świadczone 
ludzkości, wzdychającej do kultury — pomię
dzy największe dzieła bohatyrskie wielkich 
monarchów.“ Z dalszego wylewu serca nie
mieckiego pismaka dowiadujemy się, że wojna, 
podjęta przeciw Turcyi, jest w najwłaściwszem 
tego wyrazu znaczeniu wojną cywil i Zator
ską — ponieważ car, „napominając w pro
klamacyi swój Bułgarów, aby, nie mszcząc 
się za tylowiekowe krzywdy, zgodnie żyli 
z mahometańskimi współobywatelami swymi — 
wnosi przez to cywilizatorską myśl do kraju, 
w którym jój dotychczas nieznano.“ W ten 
sposób synowie „wolnej Germanii“ liżą stopy 
moskiewskiego cara a przy tój sposobności 
uderzają nogą w Kościół katolicki, któremu 
zarzucają wspólność zasad z islamem i twier
dzą, jakoby nauczał, iż „prawowierny 
powołany jest do wytępienia nie
wiernych, a przynajmniej do pano
wania nad nimi.“ Nie będziemy się za
pytywali polityków niemieckich: gdzie i kiedy 
Kościół takie zasady głosił, wystarczy, zda
niem naszem, przypomnieć, że to właśnie Mo
skwa, a nie kto inny w ziemiach polskich od 
lat tylu w brutalny sposób wykonuje onę po- 
wyżój wypowiedzianą zasadę, tępiąc na każdym 
kroku „obce“ wyznanie katolickie i zakazując 
nabywać dóbr katolikom i Polakom w ich wła
snej ojczyźnie. Świeżo jeszcze donoszą dzien
niki, że gospodarka, mająca na celu zniszcze
nie i wytępienie polskiego żywiołu, prowadzi 
się w krajach|Moskwie podległych w najlepsze 
dalój. W tych dniach pójdzie w Litwie 31 
majętności obywatelskich na sprzedaż przymu
sową na zasadzie osławionego ukazu z dnia 
22 grudnia 1865, na mocy którego wysta
wionych na sprzedaż dóbr żaden Polak naby
wać nie może. Dobra te położone są w gu
berniach wileńskiej, grodzieńskiój i kowień- 
skiój, a największe z pomiędzy nich są Ra
dosz, Baładzicze, Swierutyszki, Swiętorzecz i in-

się ze wszystkich być najweselszym, kiedy doro
słemu i pełnemu zalety młodzieńcowi serce ma
tki żonę dobiera, jego Pan Bóg w chwilach spo
kojnych budzi, i myśli poddaje, że ma zostać 
kapłanem. Łamie się wtedy z myślami, których 
nie bardzo pragnie, pod ich naciskiem o pozna
niu woli Bożej prosi, czasem się i na wolę Bożą 
ofiaruje. Ale jeszcze nie czas, to dopiero świt. 
Żartobliwie ubrał się w sutannę swojego probo
szcza, stanął przed zwierciadłem i — rzewnie 
zapłakał, bo mu jeszcze świata żal. Czemu ła
ska nie przemogła? Bo Pan jemu tylko serce 
urabiał, kapłanem na Podolu go mieć nie 
chciał, ale go chował dla ludu zaprowadzenia, 
który miał pójść do Francyi. Pośle go Pan do 
ludzi twardych serc i każę mu nawracać tych, 
którzy Bogiem gardzą. Na takie zadanie, to nie 
wypieszczonego na domowej wolności młodzieńca 
potrzeba, ale męża zaprawionego w trudach 
choćby wojennych i sejmowych. Jego serce pała 
miłością ojczyzny, a umysł marzy o bohater
stwie i ofierze dla niej. Idzie wojna, niech się 
nauczy znosić cały szereg najsroższych niepowo
dzeń ; wyleczy on się z wesela, gdy się napełni 
gorzkością na widok poległych obok niego roda
ków, przyjaciół, a nawet na stratę tak bardzo 
ukochanego ojca, którego nie przyszło mu ani 
bronić w niebezpieczeństwie,.ani zginąć za niego, 
ąni poległego za Ojczyznę ujrzeć, ani pogrzebać,

ne. Na mocy tegoż ukazu obywatele skompro
mitowani własności na Litwie posiadać nie 
mogą. Czyż to nie jest urągowiskiem „cywi- 
lizatorskiój myśli“?

Pominąwszy atoli tę adoracyą moskie- 
wskiój samowoli przez niemiecki serwilizm, 
zwracamy uwagę na to, że cała ta proklama
cya jest z jednój strony policzkiem, który so
bie Moskwa sama wymierza wobec świata, 
z drugiój zaś strony wyzwaniem samójże Eu
ropy, patrzącój obojętnie na to, jak Moskwa 
coraz głębiój zapuszcza swe na Wschód 
zagony.

Car wspomina na wstępie swój prokla
macyi, że poruczył w. -księciu Mikołajowi za
bezpieczenie „uświęconych praw narodowości, 
które stanowią ów niezbędny warunek spo
kojnego i regularnego rozwoju całej obywa
telskiój egzystencyi.“ Jest to zamiar piękny 
i szlachetny, — ale jest zarazem wyrokiem 
potępienia dla Moskwy, która deptała i depce 
nogami od lat stu one „uświęcone prawa“ 
wszystkich tych nieszczęśliwych ludów, co 
się pod jój tyrańskie dostały rządy. Moskwa, 
przyznając konieczność przyjścia w pomoc 
krzywdzonym w prawach swój narodowości 
Bułgarom, eo ipso przyznaje Europie prawo 
pomszczenia krzywd, jakich doznaje narodo
wość polska pod jój własnym rządem.

Kłamstwem, rzuconóm w oczy światu, 
jest czelne twierdzenie, że „Zadaniem 
Rosyi jest budować, a nie burzyć.“ 
Cóż, pytamy, zbudowała dotychczas dysząca 
żądzą zaboru Moskwa ? czóm się pochlubić może 
wobec świata? Czy gmachem swobód i wol
ności obywatelskiój, czy tolerancyą religijną, 
czy wprowadzeniem w życie zasad chrześci- 
ańskich. podniesieniem oświaty i wymiarem 
sprawiedliwości? Żadnym z tych nabytków, 
pod które się podszywa nowoczesna cywili- 
zacya! Natomiast zbudowała piramidę krzywd 
i niesprawiedliwości, piętrzącą się ku niebu, 
utworzyła stósy zgliszczów, wytoczyła stru
mienie łez i krwi, rozpasała namiętności 
i bezprawie, wychowała plemię nihilistów i ko
munistów. Takie jest dzieło jój, taki rezul
tat jój budowania.

„Życie, wolność, cześć i mienie 
każdego chrzęści a nin a, znajdzie za
równo opiekę i obronę bez względu 
na to, do jakiegokolwiek należy 
o b rz ą d k u.“ „Rosya wyrokiem Opatrzności 
powołaną jest do połączenia w pokoju i po
jednaniu wszystkich plemion i wszystkich 
wyznań religijnych w rozmaitych częściach 
Bułgaryi, w którój żyją mieszkańcy najróż
norodniejszego pochodzenia i religii.-' Tu 
już kłamstwo połączone z hipokryzyą i ob
łudą, to zdradliwy apel do tój garstki kato
lików wschodniego obrządku, co przyszedłszy 
do uznania błędów, ze Stolicą św. się połą
czyła. Car wzywa ich wt imię Opatrzności, 
do połączenia się i pojednania w pokoju 
ze wspaniałomyślną opiekunką, co ich przy
szła ująć w swe potężne ramiona i stwier
dzić poraź dziesiąty one tacytowe zdanie, 
które tak trafnie zastosować do niój można: 
Ubi solitudinem faciunt — pacem 
a p p e 11 a n t. „A gdy pustynią uczynią wkoło 
siebie — mówią, że pokój uczynili.“

I tak zdanie po zdaniu tój proklamacyi 
rozbierając, możnaby wykazywać przy każdóm 
kłamstwo, niezgodność teoryi z praktyką,

ale nieprzyjaciołom na wolę lub swawolę zosta
wić. Niech Się nauczy wynosić po nad ludzkie 
względy, występując odważnie na burzliwym sej
mie pod grozą dział moskiewskich; niech się 
naje piołunu z upadku Ojczyzny, niech je chleb 
wygnańca, niech się napije własnych łez na wi
dok materyalnego nieszczęścia sJ^ch współbraci
i ich niereligijności! W tern wszystkiem nie 
zginie on, ani odgadnie od woli Bożej, bo go 
Pan powołał i do” celu powołania prowadzi pro
stą drogą, Rządy Opatrzności inne od rozumu 
naszego. Te koleje, które po ludzku sprzeczne 
się zdawały z powołaniem kapłańskiem, te w rę
ku Boż^m stają się stopniami, po których łaska 
Boża kształci i ustala ducha i przysposabia do 
kapłaństwa.

Po upadku Warszawy, przyszedłszy do ludzi, 
którzy mieszkali nad obcą rzeką, osiadł Ale
ksander pomiędzy nimi; ale jeszcze siedrn lat 
prawie minęło, nim się odważył do kapłaństwa. 
Czy go chciał Pan wprzód wyleczyć ze wszyst
kich światowych wrażeń życia wojennego, czy 
pole pracy dla niego jeszcze nie było przygoto
wane, Bóg wie to w tern było, my wiemy, że 
wolą Bożą się to działo. Aby krajowi być po
żytecznym, założył księgarnią w Paryżu, dla wy
dawania pism Mickiewicza, Zaleskiego, Witwi- 
ckiego i innych. Zdawało mu się, że pracuje i 
na tćm dosyć, więc choć o małżeństwie nie my-

onę dwóistość janusowych twarzy Moskwy, 
z który pierwsza zwrócona w proklamacyi 
do Europy niesie na ustach słodkie słowa 
pokoju, druga zaś ku własnym zwrócona 
poddanym plonie okrucieństwem, barbarzyń
stwem i bezprawiem.

Dokument ten ma atoli z drugiój stro
ny inne jeszcze znaczenie, znaczenie między
narodowe, na które Europa zwrócić powinna 
baczną uwagę i w inny nań odpowiedzieć 
sposób, aniżeli to czynią gadzie organa nie
mieckiego liberalizmu. Ten „pomnik, który 
wielkoduszny monarcha sobie postawił“ jest 
zamachem na prawa Europy całej, która 
traktatem paryzkim zagwarantowała integral
ność państwa otomańskiego, jest gwałtownóm 
rozcięciem kwestyi wschodniój za pomocą 
organizacji dzielnic tureckich ua własną 
rękę. Cóż powstrzyma cara Aleksandra od 
rozciągnięcia tej praktyki na całe państwo 
tureckie, cóż mu przeszkodzi we wydaniu 
podobnych proklamacyi do Bośnii i Hercego
winy, do ogłoszenia ich w Karsie i Erzerumie, 
jeśli się poszczęści orężowi armii jego? 
„W miarę, jak wojska rosyjskie wkraczać 
będą w głąb kraju (powiada proklamacya), za
prowadzoną będzie regularna organizacya 
w miejsce samowoli i gwałtów tureckich. 
Rodowici mieszkańcy powołanymi wkrótce zo
staną do wzięcia w organizacyi tej udziału 
pod naczelnym kierunkiem osobnych władz.,.. 
Bądźcie posłuszni władzy rosyjskiój, spełniaj
cie wiernie jej rozporządzenia, w tern spo
czywa wasza siła i wasze zbawienie.“

Tak przemawia zdobywca, zamierzający 
zaprowadzić stały rzeczy porządek w zdoby
tym kraju, — a nie wojownik pragnący 
urządzić tymczasową administracyą, zanim dy- 
plomacya ostateczne swoje wypowie zdanie. 
Wcóż się obróciły tylokrotne zapewnienia ga
binetu petersburskiego, i w co obietnice, że 
jedynie za wspólnem porozumieniom z Europą 
działać będzie? Dziś Moskwa, nie pytając 
się o nic mocarstw europejskich, samowolnie 
ustanawia swych satrapów i w ręce ich po
wierza przyszłe losy kraju!

A dziwny tóż zaiste ten sposób zała
twienia nagromadzonych od wieków trudności na 
półwyspie bałkańskim, o jakim wspomina 
proklamacya. Przez długie lata, pisze jeden 
z poważnych organów, zastanawiano się nad 
środkami, za pomocą których pogodzićby można 
obie ludności zamieszkujące ziemię bułgarską 
i najpoważniejsi dyplomaci gubili sią w po
mysłach, jakby ustanowić równowagę między 
prawami Chrześcian i Muzułmanów. Moskwa 
się o to nie troszczy i rzecz całą w naj
prostszy ubija sposób. W miejsce baszów 
i kadych, będziemy mieli satrapów a la 
Czerkaśki i urzędników moskiewskich. W le
gionach bułgarskich służyć będą sami chrze- 
ścianie pod dowództwem oficerów moskiew
skich. Co się tyczy Muzułmanów, dla tych 
nie potrzeba ani urzędników, ani żołnierzy, 
— dla nich dość łaski, jeśli ich się przy 
życiu zostawi. „Muzułmanie Bułgarscy tylko 
pod tym warunkiem korzystać będą mogli 
z regularnej organizacyi, jeśli się bez za
strzeżenia poddadzą władzy urzędników, usta
nowionych wszędzie, dokąd dotrze armia mo
skiewska,“

Co się zaś tyczy gróźb zawartych w pro- 
klamaeyi carskiój, gróźb zapowiadających

ślał, do kapłaństwa nie śmiał. Przeszkodą nie 
małą była i miłość ku matce, której jego za
miar święty, gdy się dowiedziała, wiciu boleści 
był okazyą. Taka to bywa chociaż uczciwa, ale 
dziwna miłość macierzyńska. Wychowa dziecko 
bogobojnie, uprawi rolę dla ziarna Bożego, strze
że ją od chwastów i ciernia, a przecie kiedy Bóg 
zasiewa, zlęknie się i wołałaby ją może ugorem 
widzieć, niż pod Bożem ziarnem Sp. Aleksan
der obowiązki religijne wypełniał, ale Bóg ¡nie 
dał mu w nich pokoju. Coraz mocniej słyszał 
on w duszj7 głos: nie dosyć! nie dosyć! Trudno 
■tobie, powołany Boży, przeciw ościeniowi się rzu
cać. Postanowienie wreszcie uczynione. Teraz 
go już uie obchodzi, że w/latach 34 życia po
między młodzież do szkoły i idzie, do kolegium 
św. Stanisława, po życiu ruchliwem zaczyna ślę
czyć nad nauką teologiczną, oddaje jej się z ca
łym zapałem, natężona praca sprowadza mu 
chorobę tyfusu, za pomocą Bożą wstaje i pracuje 
lat 3 przeszło, aż się dobił do święceń kapłań
skich, dnia 18 grudnia 1841 w Wersalu. I zaraz, 
aby mógł pracować dla braci swoich, obejmuje 
urząd wikaryuzza przy kościele baint Cloud w 
Paryżu.

Ale Chrystus i tu nie daje mu pokoju. Nie 
dosyć! nie dosyć! te słowa przy każdej mszy św. 
jemu się wciskają do myśli, Pan żąda całkowi
tego się oddania Jemu pod regułą zakonną.

straszny edwet Muzułmanom, — to już 
wczoraj zwróciliśmy na nie uwagę w poli
tycznym przeglądzie, przytaczając, jak się 
na nie zapatruje wiedeńska Presse, spodzie
wająca się rychłych represaliów ze stro
ny nowego zarządu w prowincyach buł
garskich.

Zamiaiy Moskwy są jasne i niedwu
znaczne, rezultat tój nowój reorganizacyi dla 
nikogo nie tajny, bo go przeszłość Moskwy 
dobitnie wskazuje. Od Europy zależeć będzie, 
czy pomiędzy Dunajem i Bałkanem świat 
oglądać będzie straszny proces rozwoju cywi- 
lizacyi moskiewskiej.

KORESPONDENOYE KIJRYERA POZN.

KraRńw, 4 lipca.
(t) Nowe zwycięstwo polityki neutralnej 

i wyczekującej nad zachciankami okupacyjno- 
anneksyjnemi naznaczyły z końcem ubiegłego 
tygodnia mowy p. Tiszy w sejmie węgierskim 
i ks. Auersperga w radzie państwa. Oświadcze
nia te, które zjednały sobie nawet osobistą po
chwałę cesarza w liście do p. Tiszy, jak na te
raz są całkowicie zaspokajające i oznaczają bar
dzo pomyślny zwrot. Austro-Węgry nie wystą
pią na Wschodzie w przymierzu z Rosyą, aui 
też, coby było równem złem, nie będą szukały 
w Bninii i Hercegowinie rękojmi przeciw postę
pom Rosyi, rękojmi, które w innej stronie zna- 
leśćby jedynie mogły. Z wyjątkiem tych żywio
łów i stronnictw, które dążą do przymierza Au- 
stryi z Rosyą — oświadczenia p. Tiszy zadowoi- 
uiły wszystkie stronnictwa w monarchii, jak zje
dnały pochwałę zagranicy. Ustał też w sejmie 
węgierskim ten ogień tyralierski ciągłych inter- 
pelacyi, jaki utrzymywano z wielką zręcznością 
polityczną przez kilka miesięcy. Kluby rady 
państwa postanowiły także już więcej nie poru
szać kwestyi wschodniej na drodze parlamentar
nej ! W kole polskiem zapadła także podobna 
uchwała. Jeśli na początku rozwijających się 
wypadków milczenie delegacyi naszej było błę
dem, bo należało wówczas określić stanowisko 
Polaków, pokładających jedyną nadzieję w potę
dze monarchii rakuskiej, jako jedynego mocar
stwa, na które w przyszłości liczyć możemy, bo 
milczenie to otwarło usta nieuprawnionym poli
tykom , samozwańczym dyplomatom i reprezen
tantom — to znów przerwanie tego milczenia ze 
strony polskiej w obecnem położeniu byłoby 
jeszcze większym błędem. Są bowiem tylko pe
wne chwile programowe właśeiwe do naznaczaniu 
stanowisk, gdy wypadki już są w ruchu, nie cho
dzi już o afirmacyą, ale o czuwanie. Wystąpie
nie nie w porę, zwłaszcza jak się niektóre głosy 
publicystyczne za tern odzywały, aby wytoczyć 
w parlamencie całą kwestyą polską, miałoby sku
tek wręcz przeciwny, bo paraliżujący i kompro
mitujący. Inne jest całkowicie położenie przed' 
stawicieii narodu naszego tam, gdzie jedynea 
zadaniem bywa protest i afirmacya — a odmien
nego postępowania potrzeba znowu tam, gdzie 
można z zawikłań dyplomatycznych spodziewać 
się uchwycenia idei wiążącej sprawę naszę z in
teresem monarchii. Niezręczne szarpnięcie za 
tę nić mogłoby ją. właśnie zerwać. Nie dla bu
dzenia przedwczesnych nadziei, lecz w chęci obja 
śnienia i ostrzeżenia nadmieniamy o tern poło
żeniu, w jakióm się znachodzi delegacya polska 
w Wiedniu. Łatwo to bardzo wielkim politykom 
dzienników lwowskich odsądzać od patryotyzmr. 
i rzucać potępienie na posłów naszych. Leci 
dowiedliby oni właśnie braku patryotyzmu i ma
łoduszności , gdyby dla oklasków i popularność' 
poświęcili względy prawdziwie polityczne. Nit. 
o popis tu chodzi i rozgłos, ale o rzecz i skutek

Położenie Austryi z każdym dniem jest 
korzystniejsze, zwłaszcza, że Rosyi nad Dunajem 
idzie opornie i że w żadnym razie świetnych re
zultatów, nowych nabytków po tylu wysileniach 
spodziewać się nie może. Jak długo Austro

I w sercu powstaje nowa walka. Modli się 
poznanie woli Bożej, ogląda się po Paryżu, szuk 
w Rzymie, dokąd wstąpić, wolę Bożą pobudzając, 
go do zakonu Zmartwychwstania rozeznaje, al 
znów wzgląd na osierociałą matkę go wstrzymuj 
„Ona tyle przebolała, gdym kapłanem został, il 
ją będzie kosztowało poświęcenie zakonne moje 
Ona za cel życia położyła sobie przy mnie Bo<. 
chwalić i na mojern ręku skonać.“ Tak mó\ 
syn miłujący i tem się uspakaja i jakoby prz! 
ciwne wołanie .'marzeniem było, odrzuca je. Pt 
wnego dnia w kościele Zmartwychwstania t 
ołtarza ze mszą św. idzie. Wśród jego ms: 
wyszedł inny kapłan zakonny 0. Józef Hubę 
mszą św. śpiewaną i wygłosił w ewaniełii: k 
się nie zaprze dla mnie domu, matki, siosti 
brata, nie jest mnie godzien. Tyle tylko zasł 
szał ks. Aleksander, to wystarcza, pokój je 
rozdarty, słowo Pańskie całą duszę przeni 
oprzeć mu się nie może, kończy mszą św. z uj 
wnionem powołaniem. Zwierza się O. Józefo 
ten się spostrzega, że przez omyłkę wziął w 
śnie tę mszą św., bo na ów dzień inna przy 
dała. Już tu wątpić o woli Bożej nie moi! 
ks. Aleksander wstępuje do zakonu Zmartwy ij 
wstania Pańskiego r * i 1°-łQ M1843.

(Dokończenia nastąpi.)



Węgry są tylko świadkiem a nie uczestnikiem 
tych zapisów, tak długo można się spodziewać, 
że stanowisko jej stanie się bardziej niezawisłem 
tak wobec Niemiec jak wobec Rosyi. Już nie 
jest ona między młotem a kowadłem, lecz na 
którąkolwiek przechyli się stronę w stanowczój 
chwili, będzie mogła postawić" swoje warunki 
i wystąpić jako czynnik niezawisły.

Obok wielkiói poFtyki, która wszystkich zaj
muje, ale z której mało kto może sobie jasno 
zdać sprawę, w kraju i mieście naszem oczekują 
sposobności objawienia dążeń wewnętrznych re
form. Trudno jeinak, aby niogły wystąpić na 
najbliższym sejmie, który ma być zwołany pier
wszych dni sierpnia dla zorganizowania nowej 
Izby i wyborów do wydziału krajowego. Nomi
nacja hr. Ludwika Wodzickiego marszałkiem już 
nie ulega wątpliwości, zdaje się jednak, że nie 
zostanie ogloszouą, aż po otwarciu sejmu, który 
ma być zagajonym przez najstarszego z wieku, 
prawdopodobnie prezesa Akademii dr. Majera lub 
p. Pawła Popiela.

We Lwowie odbyły się wyścigi, a przygo
towuje się wielka wystawa kraiowa, której jednak 
trudno wróżyć w obecnych stosunkach świetnych 
horoskopów.

Towarzystwo rólnicze ma uiedz reorganiza- 
cyi. Od wielu lat instytucya ta, niegdyś tak 
świetnie się rozwijająca, zaczęła chromać i upa
dać. Na doroczne zebrania zbierało się coraz 
mniej członków, a mimo usilnej pracy komitetu, 
brakowało podstawy materyalnej i udziału ze 
strony członków Towarzystwa. Natomiast obja
wiała się dążność do tworzenia lilii. Towarzystwa 
czyli kółek rolniczych w powiatach. Projekt 
organizacji tych kółek już został przyjęty, cho
dzi tylko o wzmocnienie centralnego ogniska, 
któróm w miejsce dawnego Towarzystwa mają 
być Izby rólnicze, rozporządzające funduszem 
rządowym, wyznaczanym corocznie w radzie pań
stwa na cele podniesienia rólnietwa.

Ze spraw towarzyskich zapisać przychodzi, 
że w tych dniach w Krakowie oczekują licznego 
zjazdu na ślub hr. Artura Potockiego 
z księżniczką Różą Lubomirską. Ślub ma 
się odbyć na Wawelu, a zacząwszy od pana mło
dego, wielu uczestników ma wystąpić w strojach 
narodowych.

Paryż, 3 lipca. 
(Przegląd wojska konsystującego w Paryżu.)

(Z. K.) Najprzód słówko usprawiedliwienia,
dla czego zaraz wczoraj do Was nie pisałem. 
Otóż na rewii spotkałem jednego ze znajomych 
inżynierów', który zaproponował mi na wczoraj 
obejrzenie robót na placu Marsowym i Troca- 
dero. Przyjąłem to zaproszenie z radością i eałj’ 
dzień tam przepędziłem, nie mogłem przeto do 
Was pisać. Lecz to opóźnienie odpłacę w przy
szłej mojej korespondencyi, opisując wam szcze
gółowo przygotowania do przyszłej wystawy po
wszechnej. A teraz wróćmy do przeglądu wojska.

Rzecz szczególna, iż tu w każdym akcie 
musi być wmięszaną polityka. Zdawałoby się, 
że np. przegląd wojska, powtarzający się regu
larnie co rok, nie powinienby nastręczyć pola 
do podobnego objawu, tymczasem rzecz się ma 
przeciwnie, i rewia także uważaną jest za akt 
polityczny i ma swoich zwolenników i przeciwni
ków. W tym roku prawdziwi republikanie me 
byli z niej kontenci; spytajcie ich dlaczego ? 
pewno sami nie wiedzą. Dość, że ten zbiór woj
ska nie przypadł im do smaku, a ich dzienniki 
głoszą, iż w tym roku napływ publiczności 
o wiele był mniejszy niż w latach poprzednich. 
Ponieważ ja dopiero pierwszy raz byłem obecny 
po wojnie na przeglądzie, zatem nic o tern po
wiedzieć nie umiem, jednakże zdaje mi się, iż 
trudnoby w taki upał jak onegdajszy, można 
było oczekiwać na większą liczbę ciekawych. 
Może dla tego republikanie nie lubią takich ma-, 
nifestacyi wojskowych, iż widzą w armii miecz 
Damoklesa, zawieszony nad ich głowami, i go
towy zawsze, w razie nowych zachcianek komu
nistycznych, do wypełnienia swego obowiązku.

Niemniej drażni liberałów rozkaz dzienny 
marszałka, oraz cyrkularz ministra de Fourtou 
do prefektów. W obydwóch tych orędziach po- 
wtórzonem jest toż samo, iż prezydent rzeczypo- 
spolitej zostanie aż do końca na swojern stano
wisku i nie opuści go przed czasem legalnym, 
tj. przed 1880 rokiem. Tymczasem republikanie 
łudzili się nadzieją, iż w razie, gdyby wybory 
wypadły na ich korzyść, marszałek się usunie, 
a p. Fourtou powiada, iż nie przestanie rządzić 
z większością senatu. Popłoch zatem straszny 
w tym obozie, w perspektywie nowe rozwiązanie 
Izby deputowanych.

Już od samego rana lasek buloński napeł
niał się ciekawymi. O drugiej przeszło sto ty
sięcy ludzi otaczało plac manewrów, na którym 
czterdzieści tysięcy wojska rozstawiono podług 
planów jeneralnego sztabu.

„L’exattitude est la policesse des rois“ po
wiadano, otóż marszałek trzymał się tęgo sta
rego przysłowia, i wjeżdżał na plac, otoczony li
cznym sztabem, gdy biła godzina trzecia.

W otoczeniu marszałka widzieliśmy jenera
łów d’Abzac i Broye, pułkowników Robert i de 
la Vaugrenand, oprócz tego licznych oficerów 
sztabowych i adjutantów, przytem prawie wszy
stkich attaches wojskowych zagranicznych. 
Angielskiego pułkownika Conolly i kapitana 
okrętu Howard; austryackiego podpułkownika 
Othmara Crusiz; niemieckiego majora v. Billów 
i kapitana Theremin; hiszpańskiego pułkownika 
Rocca de Togores; włoskiego majora Raccagny; 
rosyjskiego jenerała księcia Sayn- Wittgenstein;

tureckiego majora jeneralnego sztabu Raif-heja 
i pułkownika Chakis - effendi, przytem oficerów 
ze wszystkich innych krajów. Trzeba przyznać, 
iż ta świta, błyszcząca od złota i stali, prześli
czny sprawiała widok. Różnobarwność i odmien
ność strojów stanowiły dziwnj' kontrast z jeduo- 
stajnością mundurów francuzkich.

Marszałek przebiegł galopem przed frontem, 
a gdy stanął naprzeciwko trybun, zaczęła się 
defilada.

Wojsko maszerowało z niesłychaną precy- 
zyą. Piechota batalionami, następnie szła arty- 
lerya kłusem, witana hueznemi oklaskami. 
Wreszcie kawalerya. Lecz prawdziwa owacya 
spotkała kirysyerów, którzy od czasu pamiętnego 
ataku pod tieischofen są ulubieńcami Paryżan. 
Rzucano kwiaty pod kopyta koni.

Trvbuny były przepełnione. W środkowej 
marszałkowa, w liezném otoczeniu, rozmawiała 
długo z marszałkiem Canrobert, ubranym po 
cywilnemu.

Jedną z najwyższych ławek owej trybuny 
zajmował książę Orłów, ambasador rosyjski. Nie
daleko od niego siedział minister wojny, jenerał 
Berthaud. Od samego początku przeglądu aż do 
kcńca książę nie wyrzekł może dziesięciu słów. 
Wpatrywał się nieustannie w poruszenia wojsk, 
nie odejmując od oka lornetki. Mówię od oka, 
bo drugie oko ambasadora było przewiązane 
czarną przepaską, co jeszcze bardziej uwydatniło 
już i tak bladą twarz księcia. Twarz ta jest 
niemą ; żadnego nie widać na niej poruszenia. 
Gdy w pewnej chwili zaczęto klaskać w trybu
nie, książę pozostał zupełnie nieczułym, nic go 
nie obchodziło, co się w koło niego działo, wszy
stkie jego zmysły skierowane były ku wojsku. 
Chciałbym przeczytać raport, który prześle swe
mu rządowi.

Ministrowie byli, wszyscy obecni, twarze ich 
wesołe świadczyły, iż najlepsza zapłata jest 
w wypełnieniu swego obowiązku. Najrozmowniej- 
szymi byli ks. Broglie, Fourtou i de Maux.

Po odjeździe marszałka, marszałkowa wy
szła z trybuny, aby udać się do swego powozu, 
i tu przyjęły ją liczne brawa i oklaski z okrzy
kami: Vive le Maréchal, vive Mac-Mahon!

H ojna moskiewsko-turecka.
* l>ad Dunajem. Dzisiaj odbieramy 

wprawdzie jedno tylko, ale nader ważne donie
sienie telegraficzne, jakoby do dnia 5 bm. już 
120,000 Moskali, pomiędzy tymi 20,000 jazdy, 
250 dział wraz z odpowiednim taborem oblężni- 
czym. przeprawiło się przez Dunaj pod Sistowa. 
Telegram wspomniany opiewa dalej, iż pomiędzy 
Zimnicą a Turn-Magurelli stoi 80,000 wojska, 
naczelny wódz armii w. książę Mikołaj wraz 
z jenerałem Ignatiewem, sztabem jeneralnyra 
przeszedł Dunaj i główna kwatera moskiewska 
przeniesioną została do Sistowy. Wiadomość ta 
nieurzędowa pochodzi z Bukaresztu, zkąd ją od
biera biuro Wolffa. Doniesienie to, pocho
dzące z źródła wielce niewiarogodnego, sprzeci
wiałoby się twierdzeniu Pol. Corr., zwykle do
brze poinformowanej, iż do dnia 5 bm. jedynie 
40,000 Moskali przeprawiło się pod Sistowa przez 
Dunaj. Z tych też powodów odczekać, jak są
dzimy, należy potwierdzenia owej wielce podej
rzanej bukaresztskiej wiadomości przez inne, pe
wniejsze źródła. Choćby się zresztą i sprawdzić 
miało, iż rzeczywiście 120,000 Moskali przeszło 
już Dunaj, mimo to nie dowiemy się tak rychło 
o jakimś ważniejszym wypadku wojennym z teatru 
wojny w Bułgaryi, a to z powodu planu, jakiego 
zamierza się trzymać Abdul Kerim w operacyach 
swych wojennych. Liczy on widocznie, iż kraj 
ubogi, bezdrożny i górzysty, do którego wtargnął 
nieprzyjaciel, więcej mu odda korzyści, niż nie 
pewna walka w otwarłem polu. Abdul Kerim 
trzymając się ściśle defenzywy, nie przyjmie, jak 
utrzymują specyaliści wojskowi, walki z tej strony 
Bałkanów. Jest to zresztą ten sam plan, jakie
go trzymał się wódz turecki wobec przepraw}' 
moskiewskiej przez Dunaj.

Owo kunktatorstwo i ta ciągła defenzywa 
wzbudziły w Carogrodzie pewne wątpliwości 
w udanie się planu i zdolności militarne Abdul 
Kerima i na wyraźny rozkaz sułtana udał się 
minister wojny Redif basza do armii uaddunaj- 
skiej, w celu zbadania postępowania jego wobec 
przejścia Dunaju przez Moskali. Łatwość, z jaką 
Moskale dokonali tej operacyi, świadczy istotnie 
nie zbyt pochlebnie o energii naczelnego wodza 
tureckiego. _ Wprawdzie jest rzeczą powszechnie 
wiadomą, ze przeszkodzenie armii nieprzyjaciel
skiej w przeprawie przez rzekę takiej, jak Dunaj, 
długości, należy do zadań niepodobnych, ale 
z drugiej strony nie ulega wątpliwości, że można 
było znacznie utrudnić tę operacyą i zadać nie
przyjacielowi znaczne straty. Abdul Kerim mógł 
na dwa tygodnie naprzód wiedzieć, że pod Gała- 
czem i Braiłą stoją dwa korpusy moskiewskie 
i ze główne siły skoncentrowane są pomiędzy 
Dzurdzewehi a Turn-Magurelli. Powinien był 
przeto na przestrzeni pomiędzy Ruszczukiem 
a Nikopolem zgromadzić znaczniejsze siły i ude
rzyć niemi na dywizyą moskiewską Dragomirowa, 
która pierwsza odważyła się stanąć na brzegu 
tureckim. Jeszcze gorzej od armii tureckiej za
chowała się eskadra turecka na Dunaju, która 
nie próbowała nawet utrudnić Moskalom prze
prawy. Z tego oto pominięcia operacyi, które 
powinny były być podjęte celem powstrzymania 
inwazyi nieprzyjacielskiej, zdawać będzie Abdul 
Kerim rachunek przed Redifem baszą.

Wiadomość, jakoby część tureckiej armii, 
operującej na granicy czarnogórskiej przybyć 
miała nad Dunaj, uporczywie się utrzymuje. Do 
Politische Correspondenz donoszą pod 
dniem 6 bm. z Dubrownika, iż większa część 
wojska Sulejmana i Ali Saiba baszów pomasze
rowała już do Skadaru i Antiwari, zkąd znów 
uda się część do Tessalii a część nad Dunaj. 
Turcy zaprowiantowali już w żywność wszystkie 
swe forty i blokhauzy w Albanii i Hercegowinie, 
pozostawią tamże mały korpusik pod dowództwem 
Mebemeda Ali baszy i działać będą jedynie od
pornie.

Nieporozumienie, jakie zaszło pomiędzy an
gielskim attache wojskowym a w. ks. Mikołajem, 
zostało, jak się zdaje, ostatecznie usunięte. Do 
Bukaresztu nadeszła wiadomość, iż pułkownik 
Wellesley przybył do głównej kwatery moskie
wskiej, gdzie go w. ks. Mikołaj i car Aleksander 
bardzo uprzejmie przyjęli.

* Z życia jenerałów Dragoniaro-
wa i Richtera, z których pierwszy dowodził 
przeprawą pod Sistową, a drugi kierował techni
czną jej stroną, podaje korespondent Presse 
następujące szczegóły:

Jenerał-major D r a g o ni ir o w wsławił się dotąd 
jako teoretyk. Był profosorom przy moskiewskiej akade
mii wojskowej i był właściwym jej kierownikiem; wy
dał kilka, bardzo cennych dzieł; wogóle uchodzi on 
jako powaga w literaturze wojskowej. Jako autor dzieł 
wojskowych zyskał uznanie i po za granicami Eosyi, 
mianowicie chwalą jego dzieło, któie napisał o prusko- 
austryackiej wojnie w roku 18(56. Czynnie wystąpił on 
w dzisiejszej wojnie po raz pierwszy i jemu to poruczono 
owo wielkie zadanie, by dowodził wyprawą pod Sistową. 
Kiedy po wypowiedzeniu wojny udzielił w Kiszeniewie 
nietroplita błogosławieństwa armii, przystąpił tenże do
stojnik kościelny do Dragomirowa i rzeki doń: „Poma
szerujcie pierwsi, w was pokładamy nasze nadzieje?' Dra- 
gomirow ustanowił przy swej 14 dywizyi klub wojskowy, 
gdzie miewa wykłady, które z powodu ścisłej i ¡pięknej 
formy bardzo są zajmującemu i wiążą uwagę słuchaczów. 
Lubi on uchodzić za oryginała i oznacza się otwartością 
i szorstkością żołnierską, która łączy się wszakże z miłą 
uprzejmością.

Jenerał-major Eichter jest komendantem 
brygady saperów i przed wybuchem wojny stał w Eydze, 
gdzie pod jogo kierownictwem odbywali saperzy i pionie
rzy ćwiczenia. On to kierował głownie całym materya- 
łein transportowym, pod jego okiem zwmżono pontony, 
zbijano mosty, pod jego też okiem wsiadło wojsko na 
pontony. Eichter w Bułgaryi kierować będzie wszyst- 
kiemi robotami około kolei żelaznej, czuwać będzie nad 
budową dróg i mostów. Budowa wszystkich mostów 
okazała się dotąd nie tylko bardzo praktyczną pod wzglę
dom technicznym, ale i wojskowym. Jenerał Eichter 
przyczynił się też głównie do tego, iż Turcy zostali w 
pole wywiedzeni. Turcy spodziewali się, iż tam, gdzie 
kazał Eichter budować mosty, nastąpi przeprawa. Tym
czasem wojsko w innych punktach się przeprawia i mo
sty owo służyć będą do utrzymywania koniunikacyi wte
dy dopiero, skoro część armii stanie na prawym brzegu 
rzeki, jak to już dziś ma miejsce pod Braiłą i Zimnicą.

* Xa ftzyatycbim teatrze wojny
posuwają się Turcy wciąż naprzód, pędząc przed 
sobą Moskali. Telegramy różnych dzienników 
europejskich głoszą, że armiaoblężniczajrosyjska się 
zpodKarsu cofnęła i że Muktar basza już wkroczył 
do Karsu. Jakkolwiek Moskalom bardzo żle się 
powodzi w Armenii, to przecież tak dalece jeszcze 
rzeczy nie zaszły, aby główne siły moskiewskie za
angażowane od kilku tygodni pod fortecą miały 
bez boju porzucić swe stanowiska ufortyfikowane 
z wielkim trudem i okupione znacznemi ofiara
mi. Doniesienia też carogrodzkie nie chwalą się 
jeszcze z podobnych postępów, Ostatni urzędo
wy telegram z Carogrodu dnia 5 b. m. opiewa 
tylko, że Moskale ścigani przez Turków, opuścili 
Sassykumysz a Muktar basza coraz więcej zbliża 
się do Karsu. Puukt ciężkości przenosi się tedy 
pod Kars, gdzie oczekiwać należy każdej chwili 
walnej bitwy, od której wyniku zależeć będzie los 
kampanii armeńsk.ej.

Telegram urzędowy Porty potwierdza, że 
Moskale pobici pod Karakilissą ogromne ponieśli 
straty. Przy odwrocie mieli wieść ze sobą 700 
wozów rannych.

----------------—--------------

NIEMCY.
* Berlin, 0 lipca. Twierdzą obecnie na 

pewno, że p. Krupp zawiadomił na najświeższem 
swem posłuchaniu w Ems cesarza o uchwałach 
frankfurtskieb i skreślił przy tem wyczerpująco 
smutne położenie przemysłu. Mniej może być 
znanem, że p. Krupp już krótko przed ustąpie
niem byłego prezydenta urzędu kanclerskiego 
zwrócił uwagę cesarza na to, że jedynie zmiana 
w dotychczasowej niemieckiej polityce celnej ura
tować może niemiecki przemysł, dziś tak podu
padły ; podniósł, że w związku z tem pozostają 
liczne wydąlania robotników z dotychczasowych 
ich zatrudnień i zarazem coraz większe szerzenie 
się stronnictwa socyaluo-demokratycznego. Wów
czas odpowiedział cesarz p. Krupp’owi, że kwe- 
styą tę gruntownie zbadać każę, gdyż „Hohen- 
zollerowie nie opuścili jeszcze uigdy przemysłu.“ 
W grudniu 1876 i podczas ostatniej sesyi par
lamentu niemieckiego-wniesione też zostało pra
wo o podatkach wyrównawczych, które wypraco
wano jako ustępstwo zwolennikom ceł opiekuń
czych, i z tego powodu minister finansów, pan 
Camphausen, ostre przymówki znieść musiał ze 
strony stronników wolności handlu. Pierwszym 
razem projekt do pomienionego prawa pogrzebio- 
iiy został w komisyi, drugim odrzucił go parla
ment znaczną większością. Rząd zatem zapewne 
po raz trzeci nie wniesie prawa o podatkach wy
równawczych w dawniejszej formie. Delbriick 
spostrzegł się zawczasu, że w polityce celnej 
zwrot jest koniecznym i dla tego złożył swój 
urząd. Słychać, że zwolennicy ceł opiekuńczych 
odbędą tu wielką naradę przed zagajeniem parla

mentu niemieckiego, w czasie obrad sejmu pru
skiego. — Tyle jest pewną, że polityka celna 
stała się dziś dla Niemiec kwestyą palącą. jgdyż 
upadek stanu przemysłowego w tym kraju coraz 
bardziej zastraszające przyjmuje rozmiary.

Nowy ambasador turecki u dworu niemie
ckiego, Sadpllah bey, przyjmowany był na po
słuchaniu osobném dnia 4 b. m. przez cesarza 
Wilhelma w Ems, na któróm wręczył swe listy 
uwierzytelniające. Jako reprezentant minister
stwa spraw zagranicznych był na posłuchaniu 
tern obecnym tajny radzca legacyjny v. Billów.

W willi Leoui pod Monachium umarł znany 
niemiecki powieściopisarz F. W. Hacklaenóer.

FRANCYA.

* Paryż, 5 lipca. Tak proklamacya mar
szałka Mac Mahona do wojsk załogi paryskiej, 
jak i okólnik ministra Fourtou do prefektów wy
stosowany sprawiły w kraju dobre wrażenie, no
wą otuchą napełniły konserwatystów j zespoliły 
silniej jeszcze stronnictwa zachowawcze pod egidą 
Mac Mahona. Konserwatyści pozostawiają obe
cnie wszystkie swe interesa stronnicze na uuo- 
czu i w imię marszałka, który wyrzekł, że „po
zostanie do końca,“ zabierają się do kampanii 
wyborczej, Co się tyczy bonapartystów to, jak 
pisze Folitiscbe Cores p., « miał książę de 
Grammont przywieść od cesarzewicza Ludwika 
Napoleona polecenie dla jego stronników, aby do 
1880 roku zachwali się spokojnie, uie przeszka
dzali w niczóm obecnemu rządowi lecz owszem 
wszelkie dawali mu poparcie. W roku 1880 
odezwie się dopiero książę i podda się wyrokowi 
kraju. Odezwa marszałka natchnęła tak urzę
dników jak i wyborców konserwatywnych nową 
ufnością, która pomyślnie wróży dla wyborów 
przyszłych. Instrukcye ministra Fourtou do 
urzędników nie pozostawiają nic do życzenia 
i są tak energiczne i dokładne, jak się spodzie
wać należało od tak dzielnego ministra. Wśród 
przesilenia, jakie przechodzi Francya. nie mogą 
władze na prowincyi objawiać żadnej słabości. 
Nieprzyjaciele marszałka nie przebierają w śro
dkach, aby zbałamucić opinią. Dla tego i rząd 
nie może się wahać w użyciu energicznych śro
dków. Wybory z r. 1876 były nie miłą nie
spodzianką. Wszyscy kandydaci występowali w 
imieniu marszałka. Radykalni przedstawiali się 
za konserwatystów i przyrzekali dopomagać pre
zydentowi w norganizowaniu kraju i utrzymaniu 
pokoju i porządku. Wiadomo, jak dotrzymali 
tych przyrzeczeń. Wobec okólnika ministra 
Fourtou wyborcy dzisiaj pobłądzić nie mogą. To 
też cała prasa kouserwatywua powitała z niekła
maną radością okólnik, który ułatwia im walkę 
i zwycięstwo.

Im więcój ścieśniają się węzły pomiędzy 
stronnictwami zachowawczemi, tóm więcój rozpa
dają się partye republikańskie. Nie dziw, że li
czba 363 coraz więcój liczy odstępców, bo w no
wym czasie znowu jeden z deputowanych z niej 
się wykluczył, ale radykaliści skrajni oświad
czają, że nie przyjmują hasła i programu 363. 
Wypowiadają oni wojnę „burżoazyi głupiej i niedo
łężnej, wojnę bezsilnemu oportonizmowi, który do
prowadził republikę do takiego stanu, jak dzi
siaj, wojnę duchowieństwu, szlachcie, imperyali- 
zmowi, które chcą ujarzmić lud ;“ radykalni nie 
chcą znać nic innego, jedno „radykalizm socyal- 
ny, jedyny, który ma prawo do mówienia, gdyż 
przeciwko niemu wystąpił rząd 16 maja.“ Pi
sma radykalne w zachodnich i wschodnio-półno- 
cnych prowincjach odrzucają manifest lewic Izby 
i senatu i oświadczają, że obierać będą posłów, 
którzy im się podobają. Radykalim tóż prowadzi 
szaloną agitacyą. Po departamentach wałęsają 
się rozliczni podróżnicy, którzy rozrzucają bro
szury pełne wycieczek przeciw rządowi, i podże
gają umysły przeciw nowemu porządkowi rze
czy. Miejmy nadzieję, że te wysiłki propagandy 
radyk Jnój nie zdołają pociągnąć nikogo, zwła
szcza że w pamięci nie zatarły się jeszcze smu
tne wypadki z czasów komuny paryskiej.

Dzisiaj na górze św. Michała odbyła się ce
remonia ukoronowania posągu św. Michała. Kar
dynał Bonnechose, ośmiu Biskupów, jenerał Cba- 
rett z chorągwią papiezkich żuawów, prefekci i 
podprefekci, wszystkie władze cywilne i wojsko
we, jako tóż wielki tłum pielgrzymów brał 
udział w tój uroczystości. — Minister de Meaux 
oglądał prace przy kościele świętego Serca na 
Montmartre.

Układ handlowy z Włochami podpisanj' bę
dzie jutro ; z Anglią toczą się jeszcze rokowania 
w tój samej materyi.

Podług Monitora powołani będą rezer
wiści na wielkie manewra dopiero po wyborach 
do Izb.

Okręt wojenny Sylphe rozbił się nieda
leko od Brest o skałę. Załogę wyratowano. Jest 
to trzeci wypadek nieszczęśliwy, jaki w krótkim 
czasie spotyka marynarkę francuzką.

Pogłosce puszczonej w obieg przez M o r - 
ning Adverstiser, jakoby flota franenzka 
miała się udać do przystani Bezika zaprzecza 
Ajencya Ha vas a.

Dekretem ogłoszonym wczoraj przez Jour, 
offic. zmieniono 9 prefektów, 10 jenerainych 
sekretarz}', 36 podprefektów i 56 radzców prefe- 
ktoralnych. Zmianj’ te podjęto wszędzie tam, 
gdzie ministerstwo nie mogło się spuścić, 'że 
energiczne i wytrwałe w swój walce przeciw ra
dykalizmowi znajdzie poparcie.

Nagrodę 20,000 fr. rozdzielaną co dwa lata 
na wspólnóm posiedzeniu pięciu akademii insty
tutu, otrzjmał w roku bieżącym rzeźbiarz Chapu, 
który wykonał posąg dziewicy orleańskiej na



koniu ustawiony na placu piramid i pomnik 
malarza Henri Begnault, który padl podczas oblę
żenia Paryża.

Ambasador turecki w Paryżu Kalii basza 
ustąpił ze swej posady nie dla jakiejkolwiek po
litycznej kwestyi, lecz dla tego, że go wykluczo
no z arystokratycznego klubu, z powodu nieza
płacenia długu honorowego zaciągniętego przy 
grze w karty.

TELEGRAMY.
Wiedeń, 6 lipca. Telegramy N. Wie

ner Tageblatt z Pesztu z dnia 5 b. m.: 
Konsul węgierski w Bukareszoie donosi, iż wia
domość o rozstrzelaniu korespondenta Herzfel- 
dera jest bezpodstawną. — Z Belgradu z dnia 
5 b. m.: Brygada czaczekacka wyruszyła nad 
Jawor, 2 bataliony posiłków wysłano nad Dry- 
nę. Interesenci zamierzają wnieść o przedłuże
nie moratoryum.

rasa_

Ostatnie telegramy.
Londyn, 6 lipca. (Izba niższa.) W dal

szym przebiegu posiedzenia poruszył Lawson 
sprawę wysłania floty do przystani Bezika i o- 
świadczył, że flota ta zdaje mu się być ostrze
żeniem lub groźbą dla jednśj lub drugiej ze 
stron wojujących, coby łatwo doprowadzić mogło 
do udziału w wypadkach. Nortbcote zbija twier
dzenie, jakoby wysłanie floty do B zika miało 
być upomnieniem lub groźbą i uważa za rzecz 
niestosowną powracać do ogólnej dyskusyi nad 
polityką rządową, którą z niezrównaną otwarto
ścią objaśniono. Co się tyczy wojny, rząd za
chowuje jak najzupełniejszą neutralność i sądzi, 
że posiada w kraju zupełne zaufanie. Wysłano 
zaś flotę do przystani Bezika jedynie w celu za
jęcia wygodniejszej pozycyi, aby rządowi łatwiej 
było się znosić z Layardem. Więcej o tej spra
wie mówić uważa minister za niestosowne.

Paryż, 6 lipca. Fregatę „Reweblanche“ 
wydobyto z mielizny i przyprowadzono do Tu- 
lonu. Prefekt Marsylii zamknął siedem sto
warzyszeń.

Bruksela, 6 lipca. (Izba deputowanych). 
Na interpelacyą, dotyczącą aresztowania pewnego 
protestanckiego księdza przez żandarma, którego 
to aresztowania, niedawno temu zażądał kapłan 
katolicki w Anthee, oświadczył minister sprawie
dliwości, iż żandarm ten został uwięziony. Po 
drugiej iuterpelacyi, wniesionej przez Janson’sa 
w sprawie wydalenia Jourdes’a, byłego mipistra 
z czasów paryskiej komuny, przeszła Izba do po
rządku dziennego 74 przeciw 14 głosom, pochwa
lając postępowanie ministra. 17 deputowanych 
wstrzymało się od głosowania.

Sejm W. Ks. Poznańskiego.
Na wczorajszem, ósmem posiedzeniu plenar- 

nem sejmu prowincyonalnego przyszły tylko jeszcze 
dwie sprawy pod obrady i załatwione zostały jak 
następuje:

1) Beszta eony kupna za nabycie od Starego Ziom- 
stwa gmachu dla stanów prowincjonalnych, wynosząca 
80,000 marek, ma być, po odciągnieniu 2000 marek na 
koniecznie potrzebne reparatury, a zatem w wysokości 
28,000 marek z gotowych funduszów prowincyonalnego 
funduszu komunalnego wypłaconą.

2) Jeneralny budżet funduszu prowincyonalnego 
został ustanowiony. Z dostarczonego do tego poglądu 
okazuje się, że rocznie potrzeba na niezbędne wydatki 
2,817,793 marek, dochody zaś prowincjonalne wynoszą 
2,010,847 irts.rek, a zatem składki z prowincyi pokryć 
jeszcze muszą 806,046 marek.

Na tern zakończyły się praco 19 sejmu pro
wincyonalnego W. Księstwa Poznańskiego.

Dziś nastąpiło uroczyste zamknięcie 19 pro
wincyonalnego sejmu W. Ks. Poznańskiego przy 
zwykłych formalnościach. Skoro deputacya sej
mowa zawiadomiła p. komisarza rządowego, na
czelnego prezesa Guenther, o ukończeniu prac, 
przybył tenże na salę i, podziękowawszy członkom 
sejmu za gorliwą pracę, zamknął z Najwyższego 
polecenia sesyą obecną. P. marszałek sejmowy 
w odpowiedzi swej złożył nasamprzód dzięki p. 
komisarzowi za ułatwienie sejmowi pracy i w kró
tkich słowach dotknął zapadłych uchwał. Po 
wzniesieniu trzykrotnego okrzyku na cześć króla, 
deputowani Wielkiego Księstwa opuścili salę 
sejmową.

Najwyższa odprawa sejmowa z d. 14 czerwca 
r. b., ogłoszona we wczorajszym Staats-An- 
zeigerze, brzmi w dosłownem tłómaczeniu jak 
następuje:

My Wilhelm, z Bożej łaski król pruski itd. prze
syłamy Naszym wiernym stanom W. Księstwa Poznań
skiego łaskawe Nasze pozdrowienie i udzielamy nimej-, 
szem na przedłożone nam opinie i wnioski w roku 1879 
zebranego sejmu prowincyonalnego następującą odprawę:

I. Na zaopiniowane oświadczenie o propozyeyach. 
Regulamin do wykonania przepisów § 60 prawa z dnia 
25 czerwca 1875, tyczącego się środków zaradczych i tę

pienia zarazy na bydło.
Przez Nasze wierne stany dnia 12 października 1875 

uchwalony regulamin, do wykonywania przepisów g 60 
prawa z dnia 25 czerwca 1875. tyczącego się środków 
zaradczych i tępienia zarazy na bydło, otrzymał pod dniem 
12 listopada 1875 r. zatwierdzenie odnośnych ministrów 
i ogłoszony został przez dzienniki urzędowe prowincyi.

Projekt do rozporządzenia do wykonania § 22 prawa 
o rybołóstwie z dnia 30 maja 1874.

Rozporządzenie do wykonania § 22 prawa o rybo- 
łóstwie z dnia 30 maja 1874 r. w prowincyi poznańskiej 
zostało przez Nas na dniu 20 maja r. b. podpisane i w 
Zbiorze praw ogłoszone.

II. Na .stanowo petycje.
Regulamin dla Stowarzyszenia ogniowego prowincyi 

poznańskiej z dnia 9 września 1863.
Przoz wierne Nasze stany powzięte w dniach 11, 

12 i 18 października 1875 uchwały o zmianę zrewidowa
nego regulaminu dla Stowarzyszenia ogniowego prowincyi 
poznańskiej z dnia 9 września 1863 znalazły załatwianie 
s\yo przez przyjęty przoz Nas pod dniem 10 stycznia 1876, 
a przez Dzienniki urzędowe prowincyi poznańskiej ogło
szony piąty dodatek do pomienionego regulaminu.

Regulamin, tyczący się administracji prowincyo- 
nalno-stanowych zakładów i urządzeń dla obłąkanych, głu
choniemych i ociemniałych, tudzież wspierania początku
jących nauczycielek w prowincyi poznańskiej z dnia 16go 
sierpnia 1871.

££ Przez wierno Nasze stany uchwalone dnia 18 pa
ździernika 1875 dodatki do przyjętego przez Nas rozpo
rządzeniem z dnia 16 sierpnia 1871 regulaminu, tyczącego 
się adińinistracyi prowincyonalno - stanowych zakładów i 
urządzeń dla obłąkanych, głuchoniemych i ociemniałych, 
tudzież wspierania początkujących nauczycielek w prowin
cyi poznańskiej — Zbiór praw str. 385 i nast. — zatwier
dziliśmy rozporządzeniem z dnia 8 grudnia 1875.

To rozporządzenie i pomieniony dodatek ogłoszone 
zostały w Zbiorze Praw i Dziennikach urzędowych pro
wincyi.

Regulamin o administracyi spraw zwirówek i dróg.
Uchwalony przez Nasze wierne stany pod dniem 

19 października 1875 regulamin dla administrowania spraw, 
tyczących się budowy nowych i utrzymywania starych żwi- 
rówok prowincyonalnych włącznie z żwirówkami dotych
czas państwowemi a prowincyi oddanemi i wspierania bu
dowy dróg powiatowych i gminnych w prowincyi poznań
skiej, przyjęliśmy w głównych zarysach rozporządzeniem 
z dnia 27 grudnia 1875.

Rogulamin ten z odnośnem rozporządzeniem po
dany został do publicznej wiadomości przoz Zbiór Praw i 
Dzienniki urzędowe prowincyi.

Pod względem petycyi wiernych Naszych stanów 
z dnia 16 października 1875 zauważamy, że komitet ści
ślejszy nowego Stowarzyszenia kredytowego dla prowin
cyi poznańskiej wypracował dodatek do statutu Sto
warzyszenia, przez który rozszerzenie kredytu ziemskiego 
na udzielanie pożyczek w listach zastawnych na mniejsze 
posiadłości gruntowe, wartujące mniej od normy ustano
wionej obecnie na 15,000 marok, może być do skutku do
prowadzone.

Projekt ten przedłożony zostanie zwołanemu już 
Walnemu Zebraniu nowego Stowarzyszenia kredytowego 
dla prowincyi poznańskiej pod uchwałę.

Naszę tę najłaskawszą odprawę opatrzyliśmy- w Na
szą pieczęć i własnoręcznj' podpis i pozostajemy łaskawie 
przychylnymi Naszym wiernym stanom.

Dan w Berlinie, 14 czerwca 1877.
Wilhelm.

Camphausen, hr. Eulenburg, Leonhardt, Falk, 
jen. v. Kameke, Achenbach, v. Bülow, Hofmann.

Kirjer miejscowy i íwwjoW-
* Doniesienia urzędowe. Naj. Pan raczył nadać 

nauczycielowi Z e i d 1 e r w Starem Demanczewie, w po
wiecie poznańskim, powszechną oznakę honorową.

* Doniesienia kościelne. Jutro w Archikatedrze 
sumę odprawi JW. ks. kanonik Dorszewski, kazanie 
powie monsignor Szołdrski.

* Na Górnoszlązaków, dotkniętych tyfusem głodo
wym i innenii klęskami. Z przeniesienia 453 m. 75 fen. 
Dziś nadesłali: Towarzystwo Naukowe akademików Pola
ków w Berlinie 12 m. 8 fen., zebrane na posiedzeniu od
bytem w dniu 5 bm.. ks. prób. Pałżewicz z Mur. Gośliny 
6 m., ks. dziekan Bulczyński z Nietrzanowa 6 m. ks. Sehaal 
3 mrk. Razem 480 marek 83 fen.

* Na dzieło ś. p. ks. Jełowickiego pod tyt. „Moje 
wspomnienia“ nadesłał ks. K. 7,50 m.

* Walne zebranie Towarzystwa Pożyczkowego Prze
mysłowców miasta Poznania zagaił wczoraj wieczorem po 
pół do 9ej prezes Rady nadzorczej p. dr. Z i e 1 e w i c z 
i wezwał do wyboru przewodniczącego. Przez aklamacyą 
obrano p. K a n t a k a, którj’ do pióra powołał p. T h i e la. 
Następnie p. dr. Buski, dyrektor w Zarządzie, odczytał 
bilans z półrocznego obrotu kasy, sporządzony z 30 czer
wca, jak następuje:
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Z objaśnień, jakie p. Buski dał do tego ogólnego 
obrachunku, podnosimy to, że interes się zmniejszył co do 
depozytów i weksli. Depozytów wycofano więcej, jak zwy
kle, gdyż podług rozporządzenia p. Massenbacha nie wol
no w kasie Spółki umieszczać żadnych kapitałów kościel
nych. Natomiast powiększyło się konto korrente tak, że

1 prawie równoważy ubytek depozytów. Dyskonto weksli 
i jest o 2500 marek mniejsze, jak w tein samem półroczu 

ubiegłego roku, również zmniejszyły się wydatki na admi- 
nistraeyą, gdyż zniżono niektóre pensyo. Stan obecny 
kasy jest bardzo pomyślny, tak, że jeśli drugie półrocze 
taki sam wykaże obrot, zyski będą znaczne. , P. Soko
łowski, zabierając głos do bilansu, porusza trzy kwe- 
stye: zmniejszenie o połowę pensji kursorowi, sprawę 
konto dubioso, a wreszcie interpeluje Radę, komu udzie
lała pożyczki. Có się tyczy pierwszej sprawy, odpowie
dziano p. Sokołowskiemu od stołu Rady, że to jest spra
wa wewnętrzna Zarządu, czysto administracyjna. Zarząd 
skarżył się niejednokrotnie na fizyczną niemożebność wy
pełnienia wszystkich obowiązków przez obecnego kursora 
i dla tego Rada Nadzorcza powzięła z Zarządem uchwałę 
taką, aby ani kursor nio miał krzywdy, ani Towarzystwo. 
Sprawę tę i podobne oddają statuta wyłącznie do dyspo
zycji Zarządu, dla tego W. Zebranie nic w tej rzeczy 
uchwalić nie może. Co do konto dubioso, powtarza pan 
Buske tylokrotnie już dawane objaśnienia, że to są weksle, 
które w końcu roku obrachunkowego uznane są przez 
Radę i Zarząd za wątpliwe, że stanowią one rodzaj rezer
wowego funduszu na pokrycie wątpliwych weksli, fundu
szu, który w przebiegu roku częściowo lub zupełnie zwró
cony bywa. P. dyrektor zgadza się na to, aby, stosownie 
do życzenia preopinanta, pozycyą tę nazywano „funduszom 
rezerwowym na pokrycie wątpliwych weksli.“ Trzecia 
sprawa zupełnie osobista, gdyż p. S. wniósł zażalenie, że 
w nagłym wypadku Zarząd nie dał pożyczki. Na to Za
rząd odpowiedział, że nie ma władzy- udzielania pożyczek 
bez upoważnienia Rady nadzorczej resp. komisyi kredyto
wej i dla tego w wypadku przytoczonym musiał odmówić 
i-odesłać z petycyą do odnośnej komisyi. - P. Wale
wski zapytuje się, dla czego składki członków się zmniej
szyły? Odpowiedziano od stołu Bady i Zarządu, że róż
nica z bilansom zeszłorocznym wynosi tylko około 4000 
mk., że tą sumą wypłacono wszystkie składki członków, 
którzy w przeciągu ubiegłego roku kalendarzowego wy
stąpili, w drugim półroczu wypłat podobnych nie ma, na
tomiast powiększają się składki przez nowo wstępujących 
do Towarzystwa, oraz biorącyeh pożyczki, którzy odpo
wiednią do zaoiągnionej pożyczki muszą mieć składkę. 
P. Pfitzner tłómaczył, że wystąpiła pewna liczba z To
warzystwa, jedni dla tego, że nie odebrali dywidend i po
kryć musieli straty, inni z obawy, aby nie utracili mają
tków, innych wykluczono — to, co zostało, stanowi zdro
wy rdzeń Towarzystwa, dający mu rękojmie długiego
i trwałego życia.

Lastępnie załatwiono sprawę kontrolera. P. R ec li
te r wystąpił z dniem 1 lipca. Bada nadzorcza ogłosiła 
konkurs. Zgłosiło się 13 kandydatów, z których 3 Za
rząd przedstawił do wyboru Radzie nadzorczej. Bada 
nadzorcza proponuje p. Feliksa Rakowskiego. Po
dług ustaw Walne Zebranie albo odrzuca, albo przyjmuje 
kandydata. Z 78 oddanych głosów otrzymuje pan Rako
wski zatwierdzenie w urzędzie kontrolera na lat trzy 70 
głosami.

Z łona Rady nadzorczej wylosowano podług posta
nowienia ustaw czterech członków i to pp. B. L e i t g e- 
bra, Zeylanda, Kajkowskiego, Zurkiewi- 
e z a. Ponieważ ustawy przepisują, że z występujących 
czterech członków dwóch nowych koniecznie musi być wy
branych, powołało Zebranie na członków Rady nadzorczej 
znaczną większością głesów: pp. Zeylanda, R e e li
te r a, B. Leitgebra i St. S o b e s k i e g o. Do ko
misyi rewizyjnej wybrano pp. M a z u r k i e w i c z a, P u- 
cińskiego, Krzyżanowskiego Tad., Czapliń
skiego M. i K a n t a k a.

Ostatni numer porządku dziennego „Wnioski“ wy
wołał długą, żywą a nieraz i gwałtowną dyskusyą. Nie 
rozumiemy tego zapału dla sprawy ogólnej, bawiącego się 
w inwektywy dla osób, które, zdaniem powszechnem, do
brze sprawie służą i żadnej nie żądają nagrody, jeno 
uznania, że kasa pożyczkowa w podobny sposób prowa
dzona jak dzisiaj, nikomu strat nie przynosi, ale owszem 
zysków przysparza. Rozprawy te żywe rozpoczęły się 
przedstawieniem p. dr. Kusztelana rzekomej kolizji po
między uchwałą Rady nadzorczej, która Zarządowi nie 
dozwoliła w żadnym razie udzielać pożyczek samowładnie, 
a postanowieniem ustaw, które mówi tylko o odwoływa
niu się do Rady nadzorczej, gdy chodzi o pożyczki na 
weksle z poręczycielami nie należącymi do Towarzystwa. 
W przebiegu dyskusyi wykazano, że ta sprzeczność jest 
tylko pozorna, Paragrafy o liście kredytowej, o kompe
tencji Zarządu i inne wykazują władnie, że Rada nadzor
cza ma obowiązek pytać się o to i troszczyć, aby kasa 
nie poniosła uszczerbku. Dyskusyą o tym samym przed
miocie wznowiła się i zaostrzyła się jeszcze bardziej, 
kiedy p. Goławiecki użalał się w imieniu rzemieślników 
o utrudnianie kredytu przez to, że Zarząd Towarzystwa 
nie daje pożyczek na 6 miesięcy, w razie prolongaeyi 
żąda weksli niemieckich i poręczycieli pewniejszych. Dy- 
skusya akademicka o udzielaniu pożyczek przeciągnęła się 
do północy. Wątpimy, aby podobnego rodzaju dyskusye 
mogły sprowadzić jakiekolwiek rezultaty odpowiednie do 
życzeń wnioskodawców, boć ostatecznie nie namiętność, 
ale słuszność przedstawienia rozstrzyga na korzyść do
brej sprawy.

* Walne Zebranie Tow. Młodych Przemysłowców
odbędzio się w poniedziałek, dnia 9 bm. w lokalu p. Knolla 
Stary Rynek nr. 58, o godz. 8 wieczorem. Biblioteka jest 
do użytku członków w każdą sobotę od godz. 8 wieczorem 
otwartą.

* Ksiądz Prałat Koźmian opuścił Poznań, udając 
się na kilkutygodniową kuracyą do wód.

* Pod motywami, dla których Polacy i katoliccy 
członkowie naszego sejmu prowincyonalnego głosowali 
przeciw etatowi kościańskiego domu poprawy, podpisani 
są panowie:

Stanisław Kurnatowski.
Stanisław Chłapowski. Anastazy Radoński.

Hr. Z. Czarnecki. G o ź d z i e w s k i.
B. Grabowski. Lange. Tur no. Hulewicz.

T. M u k u ł o w s k i. Dr. Wład. Szułdrzyński. 
Hr. Fr. Kwilecki. Albert i. J. Lewicki.
D. Rożnowski. A. Przyłuski. Jordan.

Koszewski. Pankowski,
* Podobnie, jak w wyższych zakładach naukowych, 

tak też i w szkoło elementarnej przy ulicy Wszystkich 
Świętych, podjął się podczas wielkich feryi udzielać dzie
ciom lekcyi prywatnych nauczyciel p. O s t r o w s k i.

* Asesora sądowego Traumanni, przysłano ze 
Strzygomia do tutejszego sądu powiatowego i poruezono 
mu załatwianie spraw należących do tak zivaneg'o sędziego 
policyjnego.

* 0 umieszczeniu petroleum na składach i podo
bnych innych płynnych olejów mineralnych wydał mini
ster spraw wewnętrznych rozporządzenie do rcjencyi 
obwodowych, że pod -Względem umieszczania po składach 
ilości pomiędzy 600 /funtów a 25 centnarów można w nie
których razach odstąpić od obowiązujących przepisów, 
mianowicie gdzie chodzi o składanie nie tak łatwo zapa
lających się materyi, jak n. p. rafinowanego- petroloum, 
za zezwoleniem odnośnej rejencyi i miejscowej władzy 
policyjnej.

* Oficerowi pewnemu, mieszkającemu przy ulicj’ 
Młyńskiej, zginęła onegdaj portmonetka z biletem kra
jowym na 100 marek, dwoma dwufziesto-markówkami, 
kuponem na 12 marek od listu zastawnego nowego Sto
warzyszenia Kredytowego i drobną monetą.

* Celem koniecznej sprzedaży nieruchomości, na 
św. Marcinie pod Nr. 1 położonej a do lekarza dr. Józefa 
Koszutskiego należącej, wyznaczył sędzia subhasta- 
cyjnj- tutejszego sądu powiatowego termin na wtorek dnia 
6 listopada r. b. na 10 godzinę przed południem w no
wym gmachu sądowym w izbie Nr. 61.

* W przeszły poniedziałek t.j. dnia 2 b.m. wpro, 
wadził w urzędowanie tutejszy rektor p. dr. Kriebel 
przy jednśj z elementarnych szkół poznańskich dwóch na
uczycieli z prowincyi. pp. Nowakowskiego z Mi
kstatu i ¡i. 'frantireina ze Wschowy.

* W sprawia otwarcia na nowo ulicj’ Łącznej,) 
przez fiskusa wojskowego zamkniętój, zadecydowała kró
lewska rejoneya poi dniem 21 czerwca r. b., że zaiii-. 
knięcie jej usuniętćin być powinno a ulica otwar-ą w • 
tjchczasuwej rozciągłości od ulicy Strzeleckiej do uli-y 
Wałowej dla wszelkiego rodzaju komunikacji. Kroi, adini-1 
nistracyi wojskowej przysługuje prawo od jmstanowi: uia 
tego odwołać się do ministerstwa handlu.

* Wyznaczony przez ministerstwo spraw rolniczych 
komisarz do tępienia szarańczy, wójt Deutsch, przybę
dzie, jak N a t. Ztg donosi, do Księstwa, aby się zająć 
wytępieniem tego owadu w powiatach międzychodzkim 
i wsehowskim. W ostatnim powiecie zaległa ta plaga 
14,000 morgów.

* Na stokach cytadeli przed bramą Berlińską zna
leziono onegdaj po południu ciało niejakiego Walentego 
Szymańskiego, świeżo wypuszczonego z więzienia 
koźmińskiego, który — jak zię zdaje — umarł wskutek 
wycieńczenia.

* We wtorek, 3 lipca, odbył się w Kościelcu pod 
Inowrocławiem, w chlubnie z cnót staropolskich znanym 
domu pani Rozalii z hrabiów Ponińskich Łączyńskiój, ślub 
pani Wandy z Ponińskich lino voto Morawskiej 
z Ociąża z hr. Stanisławem Tyszkiewiczem 
z Siedlca. — W obec licznie zgromadzonej rodziny stron 
obydwóch błogosławił młodej parze w czasie Mszy św. 
msgr. Poniński, proboszcz kościelecki i brat pani młodej, 
w asystencji kilku duchownych, życzliwych obydwóch 
rodzin przyjaciół.

* P. v. Schenk z Kawęcina, przewodniczącego w 
niemieckióm ęrowincyonalnóm stowarzyszeniu agronomi- 
eznóin, zawezwało na drodze telegraficznej Towarzystwo 
ku pielęgnowaniu rannych wojo. ników, ażeby odprowa
dził drugi pociąg sanitarny na teatr wojny. P. v. Schenk 
udał się też wskutek tego w środę do Berlina.

* Przy szkole katolickiej w Kościanie obsadziła 
królewska rejeneya 5 i 6 posadę nauczycielską dwoma 
młodymi pedagogami—Niemcami, którzy dopiero co se- 
minary in nauczycielskie opuścili. Zdawaćby się powinno, 
że podobne postępowanie władzy rządowej zadowolnić 
musi niemieckich „liberałów“ kościańskich. — Tak je
dnakże nie jest. Znany korespondent (?) z tego miasta 
do Ostdeutscho Ztg. wyraża obawę, że młodych 
tych pedagogów, którzy wszczepiać powinni „niemieckie 
obyczaje i niemieckiego ducha“, łatwo popsuć mogą tam
tejsi ultramontanie, zawodzi jeremiady z powodu polskich 
tamtejszych nauczycieli, którzy, obdarzeni przez władzę 
podwyższeniem pensyi i odznaczani przez nią, dziś taką 
czarną niewdzięcznością się odpłacają, że nawet dziatwy, 
przypatrującej się panu Brenkowi, kroczącemu przez 
ulicę, nie rozpędzają, a w końcu wzywa władze, ażeby 
złemu zapobiegły. — Jakiemu jednakże korespondent, 
nie dodaje, boć nie podobna, żeby na seryo za złe brać 
miał dzieciom, patrzącym się na p. Brenka. toć przecież 
i w pobliżu monarchy gromadzą się zawsze liczne tłumj', 
gdziekolwiek się pokaże, a nikt ich nio rozpędza, czyżby 
p. Brenk jedyny miał mieć ten przywilej, że jak on się 
gdzie pojawi, ludzie od niego uciekać powinni? — By- 
uby to wielka szkoda, bo jest to zawsze widzenia godna 

osobistość.
* Sędzia powiaiowy doktor Koikmann przeniesiony 

został, jak donosi dzisiejszy Reichs-und Staats- 
Anzeigor, z Lubawy do Suszcza, w Prusach Za
chodnich.

* Siostry Miłosierdzia opuścić musiały z rozkazu 
rządu dnia 2 b. m. Pleszew. Bliższe szczegóły smutnego 
tego wypadku podamy w najbliższym numerze pisma 
naszego.

* Wiece polsko-katolickie odbędą się jutro w O ł o- 
boku i Wolsztynie, na przyszłą zaś niedzielę w N o- 
wójwsi, w pow. inowrocławskim.

* Nowy właściciel dóbr Racockich i Stęszewskich, 
książę Henryk holenderski, przybył nadzwyczajnym pocią
giem nad wieczorem dnia 5 bm. do Kościana, witany na 
peronie przez radzcę ziemiańskiego i dyrektora dóbr pana 
Kleine. Z dworca udał się książę niezwłocznie w cztero - 
konnym pojeździe do Racota, gdzie go uroczyście 
przyjmowano.

* Ksiądz Jerzy Jeschke, Biskup-Sufragan dyecezyi 
chełmińskiej, znacznie — jak donosi Pielgrzym — 
zesłabł po dokończeniu bierzmowania w uroczystość świę
tego Piotra i Pawła w kościele katedralnym. Wszakże 
stan zdrowia wysokiego dostojnika jest obecnie tego ro
dzaju, że nie obudzą obawy. Niemałą dla niego pociechą 
było, gdy podczas choroby swojej się dowiedział, że mi
nister oświecenia pozwolił, ażeby szkoła dziewcząt 
w domu św. Józefa istnieć mogła aż do 
1 kwietnia 1879 r.

* Radzca sprawiediiwośsi p. Hantelmann z Inowro
cławia, wybrany syndykiem zachodnio-pruskiego Ziemstwa, 
wprowadzony został w nowe swe urzędowanie dnia 2 bm.

* W Gryfii złożyli świeżo egzamin państwowy na 
lekarzy dwaj nasi rodacy pp. Jan Gordon z Księstwa 
Poznańskiego i Franciszek Chojnacki z Prus Zacho
dnich.

* W Wieikićm Chrzypsku, w powiecie międzycho
dzkim, mieli ludzie, jak donosi P o s en er Ztg, ściąć 
w nocy i sprzątnąć żyto tamtejszego nauczyciela z zem
sty za to, że dzieci szkolne uczy religii św. po niemie
cku. — Nasamprzód odczekać należy, czy wiadomość 
Posener Ztg. jest prawdziwą a wtedy dopiero warto- 
by było się zastanowić nad smutném położeniem tak na
uczyciela, jak i gmin szkolnych i dokąd obecne postępo
wanie z dziećmi polskieini doprowadzić może.

* Do Bydgcszczy zajechała zeszłej niedzieli z oko
licy ślubna para przed kościół protestancki dosłownie w 
płomieniach. Zdaje się, że siedzący obok młodej panny 
mężczyzna, rzucił niedopalone cygaro na podwodę, skut
kiem czego suknio jój tlić się poczęły. Młoda panna, 
nie poniósłszy żadnego szwanku na ciele, musíala< dla uzu
pełnienia ślubnej tualety wrócić do domu, skutkiem czego 
ślub się przewlekł o kilka godzin.

* W Bydgoszczy wypuszczono w niedzielę zeszłą 
zrana 45 gołębi pocztowych, któro w wigilią dnia tego 
przywiezione zostały’ przez dwóch panów z Berlina. Przed 
wypuszczeniom nakarmiono i napojono je. Gołębie to, 
po zoryentowaniu się, odleciały w kierunku Berlina; na 
skrzydłach ich wybity był stępel elberfeldzkiego stowa
rzyszenia. Pięć z nich puszczono niedawno z Magdeburgą 
zkąd w półtorej godziny powróciły do Berlina. — Dni»
3 bin. utonęła tamże 8-letnia córeczka właściciela fabryk 
Szabłowskiego przy czerpaniu wody.

11 W Obrzycko spalił się w nocy na 5 b. m. cały 
szereg stodół z znajdującemi się jeszcze w nich zapasam* 
paszy. Ogień był podobno podłożony.

* P. Adoif Hytrek, odpowiedzialny redaktor Ka" 
t o 1 i k a, wystąpił — jak donosi pomienione pismo
z dotychczasowego swego zajęcia, aby wstąpić do semina' 
ryum duchownego.

* W Brusach, w Prusach Zachodnich, zapadły się 
w przeszłą niedzielę o 7 godzinie wieczorem z wielkim- 
łoskotem, tak iż go słyszano o milę drogi, filary ho
dującego się wielkiego kościoła w długości 48 metrów 
(153 stóp).

* Magistrat toruński na posiedzeniu swojóm dnia 
3 b. m. postanowił, ze względu na koszta, zaniechać na 
razie odbudowania spalonego mostu. Do komunikacyi za
tem kołowej i pieszej pozostanie tylko most żelazny-.

* W Brodnicy zawiązał się komitet w celu niesie
nia pomocy pogorzelcom wsi Miesiączkowo, o spaleniu 
której donosiliśmy także w Gazecie. Pożar ów zniszczył 
32 budynki. Nędza jest wielka. (Gaz. Tor.)

Dodatek,



Dodatek do Kuryera, Poznańskiego Nr. 153.
Sobota, 7 lipca 1877.
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* 0 nd^epującyoh smutnych wypadkach na Gór
nym Szląsku, w tych dniach wydarzonych, donosi Gaze- 
ta Górnoszląska:

W Gliwicach powiesił się dnia 30 z. m. bla
charz Szytyng, gdyż, nie mając roboty, rodziny nie był 
wstanie wyżywić.— W liucie-Łaury pewna kobieta z dzie
ckiem na rękach w wodę rzucić się chciała i tylko kilku 
ludzi ją od tego zbrodniczego zamiaru powstrzymało. — 
W Bielszowicach także rzucił młody żonaty gór
nik, który długi czas już bez roboty i dla tego w bie
dzie się znajduje, nabój dynamitu do pieca. Piec 
wskutek pęknięcia potrzaskany, ściany i sufit uszkodzony 
a górnik niebezpiecznie raniony został. Żona jego i małe 
dziecko także mniejsze rany otrzymały. — W L ab a li
da c h powiesił się 121etni chłopak; kilka dni przedtem 
powiedział, że sobie życie odbierze.

PP. Urszulanki z Świdnicy zakupiły dla siebie 
w Skalicach, w Czechach, kamienicę za 50,000 złr.

* Z Wąbrzeźna donoszą, że w tamtejszej okolicy
spadł dnia 2 b. m. znaczny grad, który, wiele wyrządził 
szkody. Szczególniej ucierpiały miejscowości: Małe 
i Wielkie Pułkowo, W. Eadowiska, Przeszkoda, Lob- 
dowo i Iwanki. Niektóre ziarna gradowe dochódziły wiel
kości jajka. ..

* Stare opowiadanie na Warmii. Na Warmii po
dobno się ludzie wojny moskiowsko-tureckiój bardzo oba
wiają, bo mówią, że istnieją gdzieś jakieś, stare proro
ctwa, iż Warmia ma być od tureckiej konnicy końskiemi 
kopytami rozkopana, locz nio zaginie. A zaś car mo
skiewski ma być na „lijablejgórze“, pod wioską Maudani 
zabity, a wtedy to będzie czas oswobodzenia całćj Polski.

(Pielgrzym.)
* P. Parźnicka, b. artystka teatru poznańskiego, 

występuje .obecnie w Warszawie w teatrzyku Alhambra. 
Pierwszy jśj występ był w „Dyannie de Lys.“ Dzienniki 
warszawskio bardzo pochlebnie zaznaczają pierwszy ten 
jój występ i domagają się zaangażowania jej do teatrów 
warszawskich.

* Przegląd Lwowski zapowiada wybicie m e- 
d a 1 u na pamiątkę polskiej pielgrzymki do Rzymu z roku 
1877 i tak pisze pomiędzy innemi: „Uczcić nam trzeba 
tę chwilę, uwiecznić ją na zawsze, zaznaczyć publicznie 
wdzięczność katolickiej Polski dla Piotrowego Następcy. 
W tym więc celu po porozumieniu się z wielu szanownenii 
w całej Polsce osobami, w różnych częściach ojczyzny na
szej zamieszkałemi, zajmiomy się wybiciem medalu na 
pamiątkę pierwszej narodowej, Polskiej Pielgrzymki do 
grobów śś. Apostołów. Na pierwszej stronie medalu wy- 
bitśni zostanie popiersie Ojca sw. Piusa IX., w około 
którego napis: Pamiątka Polskiej Pielgrzym
ki do Rzymu w pięćdziesiątletnią rocznicę 
biskupiego jubileuszu Ojca św. Piusa IX., 
z drugiej zaś strony medalu: herby Polski Litwy i Rusi, 
w środku których Matka Boska Częstochowska, a w otoku 
napis Słowa Ojca św., powiedziane do Polaków dnia 6go 
czerwca 1877 r. w. sali Konsystorskiej. Nad herbami i 
pod nimi rzucone będą wstęgi, na których u góry: cier
pliwości, wytrwałości i o d w a g i, a u dołu: 
Błogosławię całe Królestwo Polskie! Me
dale wybite zostaną w podwójnych rozmiarach: jedne 
druszkiem do zawieszania ich przy różańcach i koronkach, 
srugie bez uszka wielkości pruskiego srebrnego talara ze

ebra i bronzu, a jeden ze złota dla ofiarowania go Ojcu

św. Gdy jednakże uskutecznienie podobnej rzeczy znacz
nych wymaga kosztów, ośmielamy się przeto prosić na
szych czytelników i przyjaciół o przyjście, nam z pomocą, 
bodaj drogą prenumeraty na medal, o którego cenie za
wiadomimy ich wkrótce?” — Mamy nadzieję, że zamiar 
ten we wszystkich dzielnicach Polski gorące znajdzie po
parcie.

* Kalendarz, Jutro, w niedzielę dnia 8go lipca, 
Elżbiety król. Wschód słońca o godzinie 3 mi
nut 48. Zachód o godzinie 8 minut 21.

Długość dnia 16 godzin 33 minut.
Wypadki historyczne. 1343 Ustąpienie 

niektórych ziem Krzyżakom. ■— 1414 Władysław Jagiełło 
staje pod Wolborzem przeciw Krzyżakom. — 1709 Bitwa 
pod Pułtawą otwiera drogę do Polski Augustowi II.

Pojutrze, w poniedziałek dnia 9 lipca, Zenona 
m. i J a n a z Dukli. Wschód słońca o godzinie 3 
minut 49. Zacho il o godzinie 8 minut 20.

Długość dnia 16 godzin 31 minut.
Wypadki historyczne. 1330 Spalenie 

Nakła przez Krzyżaków. - 1460 Założenie opactwa lu
bieńskiego. — 1623 Gdańsk składa hołd i płaci podatki.
— 1734 Kapitulacya Gdańska i zajęcie go przez Moskali.
— 1736 Koniec sejmu pacyfikacyjnego — 1863 Śmierć 
pułkownika K. Mielęckiego w Mamłiczu.

Jarmarki: Dnia 10 lipca: Gostyń, Kostrzyn, 
Szamotuły, Kłecko. 12go: Wronki.

tury polskiej przez ks. Wł. Chotkowskiego. — Piast (z 
ryciną). — Tabaka. — Nasi pielgrzymi. — Co tam sły
chać w świecie? — Rozmaitości. — Odpowiedzi 
dakcyl.

Ro-

LUŻ1

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 7 lipca.

ALGO GRAND HOTEL DE PBANCE. Hrabia
Potulicki z Jezior, pani Żuchowska z Granowa, Na- 
sierowski z Oczkowie, Kurnatowski z Owińsk. hrabia 
Biliński z Cma hewa, lir. Miączyński z Królestwa P., 
pani Raczyńska z Psarskiego, Lewandowski z Jeżewa, 
Kamieński, Kosmak i Semol z Krotoszyna, Lahnisch 
z Grodziska, Kretschmi r z Paradyża, Schnabol, Grau-
pe i Dreschke z Krotoszyna, Kobilko, Krampe, Ste- 
phan i Grunwald z Koźmina.

rciBMnKSBaROisBismsaa^^

słabo, 50 kilMakuchy r z ep 
wrześ.-paźdz. 7.10 mar'.

Makuchy sigm. niez., za 50 kil. 9,10—, 
Łubin stale, żółty 11.40—12.10—11 — 

nici-. 11,30—12,80- 13,80 ni.
Tymotka stale, za 50 kilogr. 22 25 -281
Rzepik zimowy za 100 kil. 28,50 -27 
Siano 2,40- 2,80 m za 50 kil.
Słoma 24 -25,- za kopę 600 kil.

Mąka słabo, za 100 kil. Pszenna 33,25 -34 
Rżanna piękna 28,25 -29,25 marek. Rżanna średni^ 
—28,25 marek. Osucie rżamie 11,50—18, - marek, 
pszenne 8,75 -9,75 marek.

Telegram giełdowy
Kuryera Poznańskiel

Berlin, dnia 6 lipca 1877. (Kursa końcowe.i

DONIESIENIA LITERACKIE.
Pielgrzymkę do

mającą przez ks. dr. A.
* Sa „Polską 

Itzymu“, wydać się 
Kanteckiego, nadesłali:

Ks. Szenic z Ostrzeszowa na 11 egz., ks. E. Szymań
ski z Dziowierzewa pod Kcynią na 11 egz., ks. K. na 11 
egz., ks. lic. Pankidejski z Pelplinajia 33 egz., ks. dziekan 
Zbierski2wj, Ślesinie pod Nakłem na 11 igz., ks. Schaal 
z Budzynia na 11 egz.. ks. prób. Różycki z Broniszewic 
na 11 egz., ks. prób. Kaniewski z Wielowsij na 11 egz., 
ks. dr. Cichowski z Brodnicy na 22 egz., ks. prób. St-an- 
kowski na 22 egz., ks. prób. Mizgalski z Wilkowyi na 11 
egz., ks. prób. Delert z Juńcewa na 11 egz.

* Wyszła broszurka i jest do nabycia pod tyt.: 
„PP. Urszulanki w Wielkopolsce“, rys histo
ryczny przez ks. dr. Łukowskiego. Cena 50 fen, 
(Dochód na kształcenie się w Tarnowie ubogiej Wielko- 
polanki). Treść: Urszulanki w Poznaniu. — Urszulanki 
w Gnieźnie. — Program wychowania. — Ostatni popis.
— Adres obywatelstwa. — Upominki i przemowy dzieci.
— Pożegnanie (wiersz). — Opis wyjazdu do Tarnowa 
2 lipca. — Wiersz pożegnalny.

W liście w znaczkach pocztowych przysyłając 
50 fen. pod adresem autora (Seminaryum, Gniezno), od
biera się iranko. — W większych ilościach odbiorcom lub 
księgarzom znaczny rabat.

* Gwiazdy wyszedł numer 27 i zawiera : Na dzień 
świętych Apostołów Piotra i Pawła (wiersz.) — Wspo
mnienia Jezuity (Ciąg dalszy.) — Pogadanki z litera-

I

Ceny ziemiopłodów
na targach zamiejscowych.

Wrocław, 6 lipca.
Zyto: (za 2000 funt.) niezm., wypowiedz. 3000 cent, 

na upł. wyp. — żąd., lipiee i lipiec-sierpień 148, - żąd., 
sierp.-wrzes. —żąd., wrzes.-paźdz. 149- 148,50 pic., 
paźdz.-list. 148 żąd., 147 płac.

Pszenica: 232 żąd., lip.-sierp. 232 żąd, wrzes.- 
październik 210 płc.

Owies: 126,— żąd., lip.-sierp. 126 żąd., wrzes.- 
waźd. 131,50 żąd., — pł. wyp. — ctr.

O 1 e j r z e p i o w y: niezm., wypowiodz. —cent., 
p miejscu 66,50 żąd,, lipiec 66,— żąd., lipiec-sierpień 
65,50 żąd., wrzesień-paźdz. 64— płac., paźdz.-listopad 
65,— żąd.. listopad-grudzień 65 żąd.

Okowita: bez in., wypow. 10,000 litr., w miejscu 
49,80 żąd., 49,50 pł., lip- i lipiec-sierp. 49,— płc., sierp.- 
wrzes. 50 płc., wrzesień-październik 49,50 płc., — żąd.

Ceny targowe w Wrocławiu
dnia 6 lipca 1877.

Pszenica wyżej 1 Wypow. żyta
Lipiec-sierp. 250.50 Wypow. okow.
Wrześ.-paźdz. 226,—

Zyto wyżej li a p i t
w miejscu Galicyany
Lipiec 154,- P.r.pap.państ.
Lipiec-sierp. 154.- Poz.4“/Qlist.z.
Sierp.-wrześ. 154,— Boz. list. ron.

Olej rzep, stale Austr.Ios 1860
Lipiec 66,50 Włochy
Wrzes.-paźdz. 66,80 Amerykany

Okowita wyżej Turki
w miejscu 52. - 7’/s"/(,Rumuń.
Llipiec-sierp. 51,10 Pol.iik.l. zast.
Sierp.-wrześ. 52.10 Rosyj. bknot.
Wrzes.-paźdz. 52,60 Sroi). i ;:t. aust

Owies — — A.us. akc. kred.
Lipiec-sierp. 138.— ltohij Państw

Lombardy
Szczecin, dnia 6 lipca 1877. (Kursa końco\

Pszenica stale; Okowita stale
233.—
131.50
225.50

Postanowienia
miejskiej

deputacyi. targowej.

Pszenica biała
„ żółta

Zyto .............
Jęczmień . . . 
Owies 
Groch

Z a 100 kilp gramów
ciężki 

naj-1! naj- 
wyż. I niż.

22 10 21
21 
18 
14 
14 
16

Ceny wypowiedziane na
pszenica 232—• m., jęczmień 
rzep — ni., olej rzepiowy 66,

średni
naj- 
wyż. 
Ji\ J,

naj-
niż.

lekki towar 
naj- j| naj- 

wyż mz.

■24;20i 23 10 20 70 19 70
23 70 ¿2 70 19 80 19 30
17 20 16 60 15 90 14 30
14 20 4 — 13 30 12 40
13 90 i3 50 13 10 12 20
15 30 14 50 14 — 13 30
lipca: żyto 148,- mrk,

Ul., O W ies 126, - ink..
., okowita 49,— m.

Notatka giełdowa spirytusu kariotl. za 100 litr. 
100 ptc. trał, w miejscu 49,80 żąd. 40,50 pł.

Koniczyna do siewu, czerwona niezm.. za 
kilogr. 30—40-45- 50 mrk.;
- 47—54 marek.

biała słabo, 35-42-
50

Lipiec 
Lipiec-sierp.
Wrzęś-pązdz.

Zyto stale 
Lipiec.
Lipiec-sierp.
Wrześ.-paźdz.

Olej rzep, stało 
Lipiec
Wrżeś.-pazdz.

Berlin, 6 lipca 
Mareh. Pozn. kolej .

,, Prioritety . 
Kol.-Mind. kolej. . .
Reńsk a kolej.............100 50
Górnoszląska.............117 —
Austr. póln.-wsch. k. 177 50 
K ulej Rudolfa .... 44 80 
Austr. banknoty. . . 162 40 
Austr. renta złota . 59 -
Ros.-Ang. poż. 1871 74 40 

— poż. prem. 1866. 141 — 
Węg. 6"/0 asyg. skar. 88 —

147. - 
147. - 
150,50

66,—
66.

1877. 
13 75 
67 50 
90 60

w miejscu 
Lipiec-sierp. 
Sierp.-wrześ. 
Wrzesień

0wie3
Wrzes.-paźd.

Petroleum
jesień

(Kursa końcowe.)
L. z. ros. ziem, ks.l 
Pols. 5°/0 listy zasł 
Pozn. bank prowina 
Kwilecki Potocki . | 
Pozn. sprit. akc. 
Bank rzeszy n. . 
Diskont, udziały. 
Szląsk. stów. bank. [ 
Centralb. f. indnstal 
Laurahiitte zast. 
Pozn. 4°/„ listy 
Pozn. renta . . .

cooNajukochańsza matka moja

Kornelia z Czochronów 
M ielcarze wieżo wa

opatrzona Sakramentami śś., zasnęła w Bogu dnia 
6 iipca r. b. o godz. łP/4 w nocy. Eksportacya 
z Gądek do Tulec odbędzie się dnia 8 bm. o godz. 5 
pogrzeb zaś dnia następnego o godz. 9.

(1242) W smutku pogrążony syn
Aleksy.

Wyszła broszurka 
bycia p. n.

jest do na- 
(1247)

PP. Urszulanki
w Wielkopoisce,

rys historyczny przez ks. dr. Łuko
wskiego. Cena 50 len. (Dochód na 
kształcenie się w Tarnowie ubogiej 

Wielkopolanki.)
Treść: Urszulanki w Poznaniu. — 

Urszulanki w Gnieźnie. — Pro-
, grani wychowania. — Ostatni po

pis. — Adres obywatelstwa. — 
Upominki i przemowy dzieci. — 
Pożegnanie (wiersz). — Opis wy
jazdu do Tarnowa 2go lipca. — 
Wiersz pożegnalny.

W liście w znaczkach przesyłając
50 fen. pod adr. autora (Seminaryum 
Gniezno), odbiera się fr.

W większych ilościach odbiorcom 
lub księgarzom znaczny rabat.

A. Spir©
księgarnia w Poznaniu,

naprzeciw zegaru pocztowego
poleca po bajecznie nizkiej cenie: 
Syrokomla. Dramata. 2 tomy (2 tal.)

za 25 sgr.
Syrokomla. Gawędy i rymy ulotne. 

(4 tomy) (4 tal.) za 1 tal. 15 sgr.
Pol. Pacholę hetmańskie. 2 tomy 

z rycinami (5 tal.) za 15 sgr.
Obrazy historyczne dawnej Polski 

(221/a sgr.) 7’/2 sgr.
Wermonty — histciya literatury 

francuzkiej (3 tal.) 25 sgr.
Obraz dawn. Wielkopolski 5 sgr 

„ „ Małopolski 5 sgr.
,, „ Litwy 5 sgr.

Wianek. Powieści dla ludu 2 tomy 
7% sSr-

Cztery powieści 5 sgr.
Wzory przykładności. 5 sgr.

Handel szyb i szklarnia |
M. Nowickiego & GrOnastSa

1’ozisa«, Jezuicka «lica przy Farze
poleca się do oszklenia okien, oprawy obrazów itd. 
Wszelkiego gat. szyby i półbiałe szkło poleca najtaniej.

Nemu amfa

Publiczne podziekot
I ja zostałem z tai 

wyleczonym przez nieszkodll 
dek p. W. Griinberga, pcj 
chirugicznego w Poznauiu 
cin nr 58 kompletnie w jedn| 
nie i składam mu za to 
podziękowanie i polecam gc| 
na to cierpiącym.
W Chełmikowski,

Środa, 4. lipca 1877.

Rysunki mebli ogrodowych są na 
żądanie gratis.

Kronika żałobna
rodzin wielkopolskich

od r. 1863 do 1 czerwca 1877 r. 
z uwzylednieniem znaczniej
szych osobistości zmarłych 
iv tym przeciągu czasu i w in
nych dzielnicach Polski oraz

na obczyźnie,
zawierająca przeszłe 2000 nekrolo
gów i około 100 rodowodów oraz 
przypłsków genealogicznych, wy
szła. z druku i jest do nabycia po 
15 marek za egzemplarz i 50 fen. 
w razie przesyłki na prowincyą w Ad- 
ministracyi „Kuryera Pozn.“ w dru
karni Jarosława Łeitgehra (Plac 
Wilhelmowski Nr. 17), w Administra- 
cyi „Dziennika Pozn.“ (Plac Wil- 
hęlmowski Nr. 15) i u niżej podpi
sanego. , (1146)

Teodor Źycliliński,
Św. Marcin 43.

Biblia z ibsiracyami
D o r e g o zeszytów 64 do 
nabycia za 20 tal.

100 tomów
nowych powieści autorów na
rodowych i zagranicznych za

40 Marek
Bliższe szczegóły w Administra- 
cyi Kuryera. (1246)

Smarowidło do wozów 
Oliwę do lokomobil etc.
w najlepszym gatunku poleca tanio

R Barcikowski.
(1243) Poznań.

główny skład
cygar 54 komandyta w Poznaniu

Pryderykowska ul. 25 naprzeciwko teiegr. biura.
Prawdz. iiMS>orl. hawańskie cygara od 150 

—450 m. za 1000. Mambisrg. foremensfe. od 75— 
250 m. za 1000. Prawdziwe Manilla if (Haw. J Corfc) 
od 120—180 in. za 1000. llawańslti Ausschuss 
(bardzo ulubiony) 50—80 m. za 1000.

Dalej bardzo lubione Marki po cenach od 27 — 100 
m. jako to: Nr .22 Sinal»«»!«, Nr. 19 SKajnara, Nr. 51 
«egartia, Nr. 119a Casslłda, Nr. 26 Spliinx, Nr. 
30 Carolina, Nr. 86 Flora, Nr. 117 Tullerias, 
Nr. 109 Palmito, Nr. 22 tfohłessa, Nr. 30 Ma- 
fkilde, Nr. 119 Valera, Nr. 11911a Fruządo, Nr. 
27a Aqniia de Oro, Nr. 31 Henry Oay, Nr. 103 
Cabinet, Nr. 82 JLegitimidad Londres de Gusto, 
Nr. 136 Kapidez etc. wszystkie w doskonałym gatunku, 
w pudełkach po 50 i 100 sztuk.

Jedyny głów, skład cygaret
z fabryki Jean Vouris w Dreźnie.

Główny skład prawdziwych holen
derskich cygar za tysiąc 50, 60, 75 i 100 mr.
Skład firm Sulima, Łaiernae i rosyj. cygaretów.

Zamiejscowe polecenia przesyłają się franko a nie po
dobające się marki zamieniają się u (1119)

J. Neumann’»
Pryderykowska ul. 25 naprzeciwko telegraficznego biura.

W komisie naszym wyszło:

Lohnsystem |
des ländlichen Arbeiter
mit besonderer Berücksichtigung 
des Grossherzogthum Posen von
Br. Heinrich von Chrzano
wski 8° 81 str. Cena 1 Mrk.

M. Łeitgeber i Sp.
Wody mineralne,

wprost V. źródeł sprowa
dzane , ługi i sole . do kąpieli 
poleca (1244)

II. Barcikowski-

(1235) Ä. Luziński
1x1. ’lTV'illa.olixLOV7V’slŁa, 13,

poleca piwa angielskie, kobylepolskie, grodziskie, kułmbachskie, por
ter, wina węgierskie, czerwone, reńskie, szampańskie, araki, wódki, 
francuskie likiery; każdego czasu zimne i ciepłe przekąski.

Publiczne podzięko
Żona moja cierpiała pr: 

na tasiemca tak dalece, że 
tuim czasie tak była już o; 
żem się obawiał o jej życie, 
dowiedziawszy się o p. W. 
herg, pom. chirug. i o skul 
środkach jego, udała się żo| 
do niego i, ku wielkiej radi 
jej, została z cierpień
czoną, i przeto sśładam 
podziękowanie p. W G’ 
gowi, w Poznaniu św. Ma 

Franciszek Kub
urzędnik przy Górno’-! 

(1239) kolei żelaznej
Gniezno, 27. czerwca

owyl

Grabie konne
na wysokich kołach, z okrągłeml zębami 
werni wraz z siedzeniem dla woźnicy po 14

sieczkarnie 
wszelkie sprzęty rolni

dobrze i trwaleróżnej konstrukcyi, 
poleca jak najtaniej

0Z0WWA
w Swarzędzu.

woda, tj. elektryczny kwasorói 
i wziewauia. powiększa natycii 
potyt, son, trawienie i poprą 
twarzy przez czyśzczenie krwi 
cnienie systemu nerwowego

; najuporczywszych razach. Polecenia godną jest mianowicie cierp
piersi, serce i nerwy (słabość) a skutecznie używa się przeciw dy 
— 6 but. koncentr. wraz z opak. 8 marek. Prospekta bezpłatnie 
zakładają się.

Iglircłiliardt, aptekarz (Greli & Rad 
Berlin W., Wilhelmsti. 84.

W Poznaniu u p. S. Sobeslłiego róg ul. Nowój i Wilk e



tych dniach otwieram

ZAKLAl)
¡niczy dla chorych na oczy.
y ul. kość. ś. Pawła nr. 8 (w przedł. Beri, ul.)
orzy prócz wszelkich wygód domowych, pomieszkania i słolu znajdą 
iekę lekarską Ta zaś mianowicie po operacyach ocznych, które we- 
riadczeń zebranych w klinikach krajowych i zagranicznych wykony- 

nader ważnej jest doniosłości a brak jej lub niedokładność nieraz
:czny wypadek operacyi, nawet szczęśliwie wykonanej, zniweczyły, 
cący doznać przyjęcia w zakładzie zechcą łaskawie poprzednio zgło- 

i mnie d 1 a zapewnienia sobie miejsca.
dy udzielać będę chorującym na oczy tamże co dzień prócz ni dzieli 
pęzed poł. i od 3-5 godz.. po południa.

wnocześuio otwieram (1224)

i ubogich chorych na oczy,
Cłiwaliszewo Xr.

jdę chorym bezpłatnie co dzień prócz niedziel i świąt od 12—1 wpół, 
pełnie ubogim lekarstw potrzebnych udzielać a oporacye konieczne 
z płatnie dla nich wykonywać będę. Lubo może już w najbliż- 
ie urządzę w tym zakładzie kilkanaście łóżek, chwilowo ograniczyć 
na tein, by wskazać zamiejscowym chorym domy w których

uracyi tanie znajdą pomieszczenie.
ten drugi mój zakład zwracam uwagę szan. kolegów a mianowicie

. majątków ziemskich, fabryk itd., którzy jak mnie doświadczenie co 
a prowincyi zrobione pouczyło, bardzo wielu pomiędzy swymi pod- 
mają chorych ua oczy, będących sobie i im ciężarem, nie mogących 

wielu lat pracować. Stosowna zaś pomoc lekarska uwolni tycli 
od cierpień, odda im możność widzenia i uczyni pożytecznymi 
ludzkości. Wy zaś panowie, którzy podacie tym chorym spoao- 

zystania z lekarskiej pomocy, odniesioci e nietylleo ich wdzięczność
jsetelną, ale nadto nieraz i korzyść materyalną. 
z n a ń w lipcu 1877.

Br. B. Wicherkiewicz.
okulista.

Osiedliłem się w *37l7IZO3.ol"VŁ (1229)

B. KARWIWSK
lekarz prakt. chirurg i akuszer. 

stkiK~rzećz^
Z powodu przeniesienia handlu ?IYPEZEDAZ

wyrobów moich w
rej bieliznie i rzeczach negliżowych.
t «lam: koszule dzienne i nocne, pantalony, spódnice 

■i powłokami, kaftaniki negliżowe, czepeczki nocne, garni- 
buchy itd. od najprostszych do eleganckich nader rzeczy, 
a. Panów: koszule wierzchnie, koszule nocne, kalesony, 
yki. mankietki, wstawki do koszul, półkosznicza itd. itd 
a dzieci: cała bielizna. (668)

z Pawłowskich Kaufmann
fabryka bielizny

»oznafi, Sapiezyńsfoi plac Nr. 1.

Wa obecnę porę polecam zapas 
Łst^eluszy słomliowyeh 

iwnież pilśniowych i jedwabnych, 
jemniej czapek, rękawiczek, krawat, 
, parasoli, poduszk safia powych, ku
tio podróży, portmonetek. SM a Szan. 
owieństwa obojczyki i birety po ce- 
umiarkowanych (362)

O. Adamski.

ety i rolosy, > 
ład litograficz J 
îstra gospody 
ary galanter. I

s:

î

*
i:

(znaniu, w Bazarze,
>y tapet franco. | 
ttWWHWH

po najtańszych ce- 
îandel materyałów 
i en ny cli (203)

:yp módiltrawiec- 
zyzny damsk.
ul. 17 nap. hotelu de France 

L sezon wiosenny nowości 
ie w wielkim wyborze. 
Suknie wykonują się podług 
ższych modeli (6

Rzetelna Wyprzedaż!
Wskutek przeprowadzki jestem spowodowany do Igo 

października rh., lokal mój wypróżnić i dla tęgo urzą
dziłem wyprzedaż wszystkich moich niżej wypisanych 
artykułów. (1070)

S. Neumann
Plac Wilhelmowski 3. (Hotel du Nord.)

ParasBliti, (taczocluw,

:
Kapelusze, rękawiczki, 
laski, szlipsiki, angiel
skie kołdry podróżne, praw-] 
dziwę ruskie kalosze, jedwabne] 
chustki, szelki, kołnierzyki i
sztulpy, wiedeńskie i offen- i, . , , ,. , , ,. ,
bachskie wyroby skórzanne, p° Jest: broszki, kolczyki, bran- 
przedmioty podróżne wszel-i20 ,
kiego rodzaju, skóry, płótnai 
itd., cybuszki z prawdziwej 
morskiej piany i bursztynu.)z
Towary galanteryjne. Jeszcze 
około

1OSO sztuk
« wózikówdladzieci!

Wózikowe kołdry dziecięce.
Materace i poduszki

we wóziki.

4 « 
4 1

Piękne pome- 
rańcze i cytryny
Cukry paryzkie
Cukry własnego wyrobu
Soki owocowe
Herbaty wybornego smaku
Biszkopty angielskie
Bonbonierki paryzkie i kra

jowe poleca (1240)

S. Sobeski
_______ Bazar. ~

Handel porcelany
i szkła

J. Kusztelana
w Poznaniu w Bazarze 

wyprzedaje (720)
wazony od najtańszych cen 
kieliszki do szamp. kryszta
łowe całe rznięte tuzin po 
6 mrk., kufle do piwa białe 
tuzin od 3,50 mrk., tale
rze, szklanki, kieliszki, ra
my do obrazów i lusetr 
po najtańszych cenach.

Przeciwko siwiziiie
pod gwarancyą

prawdziwy i najlepszy regenera
tor, przywracający pierwotny kolor 
i siłę włosów. Cena oryginalna bu
telki, 2,50 mrk. poleca (1011)

Leon Kuczyński
fryzyer i regenerator włosów

Wilhelmowski plac Nr. ¡0.

Y.W.W.W«’
•»
Mzwinięcia naszego

! Wyprzedaż!

äwF* ’ wiosenne 
balowe wachlarze,] 
francuzkie biżuterye,

łańcuszki, guziki do I
mankiet i przodków. Pozosta
łości z alabastru, alfenidy, i 

cyderolitu, pudełka toale-
towe i do cygar,

zabawki.
FRARR=RRSRS

« Celem

(1066) H
wotwieramy

*x całkowitą wyprzedaż
$$ niżej cen fabrycznych.
** M. Gząrlińsi i Spółka w *

M M M M W M M U W M 
M / M XMMXMXMMXX

Szanownej Publiczności Śremu i okolicy donoszę niniejszem uniżenie 
że w mieście tutejszem otworzyłem (1231)

liaodel zegarków.
Równocześnie polecam skład mój regulatorów i wszystkie gatunki zegarów 
ściennych. Reparacye wykonują się pod gwarancyą. akuratnie i dobrze.

Polecając moje przedsiębiorstwo życzliwości Szanownej Publiczności 
pozostaję z poważaniem

¿r.
zegarmistrz. 

Krzyże
i inne nagrobki z marmuru, 
piaskowca itd. pięknie i tanio 
się wykonują; są zawsze w za
pasie żelazne ogrodzenia do 
grobów, płyty granitowe i 
stupy u (470)

B. Loewenherz
nastp.

A. Schlesinger.
Poznań, Bramkowa ul. Nr. 14 

obok rejencyi.

Tłustego wędzonego ło
sosia. nowe pocztowe śle
dzie, włoskie kartofle ba
jońską szynkę, gotyckie i 
brunświckie cerwelaty jako 
też wszelkie gatunki serów 
polecają (1245)

W. F. Meyer i Sp.
W mym od 28 lat tutaj istniejącym składzie trumien, mam

iaaj większy wybór (29)

trumien drewnianych i metalowych
i polecam takowe pod gwarancyą po cenach fabrycznych. 
Odprzedającym z drugiej ręki udzielam stosowny rabat.

Nr. 49 róg ui. wielkich Fabryka parowa 
Garhar i Wszystkich budowlana i trumien

s:^>9 J. Zeylartd.
A. IlYÂSLTæL» 

handel szkła przy ul. Wrocławskiej 21
poleca:

kieliszki francuzkie tuzin od 
5 Marek,

kieliszki czeskie tuzin od 4 ni. 
75 fen.,

szklanki dubeltowe tuzin od 2 
marek. 80 fen.,

szklanki i kieliszki krajowe 
tazin od 1 marki 20 fen.

podejmuje:
oprawę obrazów w najnowsze 

ramy antyków©, brukselskie, 
kolońskie i berlińskie,

oszklenia całych budowli jak 
i wszelkie szklarskie repa- 
racye,

oszklenia okien kościelnych,

Antiondontalglna
J. W. Becka w Poznaniu ul. Wro

cławska nr. 34.
usuwa natychmiast po przyłożeniu 
najgwałtowniejszy ból zębów, jako 
też tak zwane iluksie. Pudełko

I i II lx/a mrk. pojedynczo 1 mrk. 
Balzam przeciw reumatyzmowi 
jedyny środek usuwający reumatyzmy 
najdotkliwsze, podagry i puchliny. 
PI. 3 mrk., dostać można w aptece 
Wgo Elsnera i w składzie materya
łów aptecznych J. Sobeckiego w Sta- 

Eynku w Poznaniu, w Wrocławiu 
u pp. aptekarzy E. Stoermor Ohlauor 
str. 24/25 i B. Piebag ul. Prydery- 
kowska 51, w Krotoszynie u Wnej 
Kuschke. (1195

t

Szanownej Publiczności polecamy nasz

Zakład fotograficzny
przez zdatnych malarzy urządzoną malarnią portretów.

A. i F. Zeusclmerowie
(999) Wilhelmowska ulica Nr. 25,

Największy skład obuwia 
i warsztat

daje sposobność Szanownej Publiczności wedle życzenia nabycia 
obuwia wszelkiej jakości. Zamówienia na nowe i reparacye wyko
nują się spiesznie i akuratnie. Ceny nmlartsowane. (790)

J. SKORAOZEWSKI
szewc. Stary Kynek 35, 1 p.

t

Krzyże ;
nagrobkowe t

i nagrobki
a w najpiękniejszych formach, mia- 
T nowicie z Itarary.jslsieg© mar- 
<^s muru, pyrami dy, wielkie leżące 

płyty nagrobkowe, tablice z napi
sami i t. d. mam zawsze na skła
dzie i polecam po jak najtańszych 
cenach. Będąc majstrem kamie
niarskim, przeto sam i ludzie moi 
wyrabiamy wszelkie roboty, które 
dla tego przy bezpośrednim od
biorze są tańsze, niż gdy tako-

ffi we sprowadzają się z drugiej ó 
dopiero ręki. (781) i

C. Sametzki, J
Młyńska ul. Nr. 4 naprzeciw I 

młyna parowego.

Niniejszem polecam Szanownej Pu-

Walter A. Wood.
Żniwiarki i kosi arki 

Cztery medale z Fila
delfii 1877.

7000 sztuk sprzedanych w Niem
czech od r. 1863 Części rezer
wowe są zawsze do nabycia. „oaavz 

gestia“ aparaty dc ostrzenia, aparat jedynie godny polecenia, do ostrenNi 
noży przy koszarkach, cena mrk. 40. I4atal©S^ gratis i traubo.

O łaskawe wczesne zamówienia uprasza (1151)
'Wftltea? AL. Woocl

Berlin W. Behrenstraśse Nr. 7.
Do nabycia w Strzelnie p. Simona LewinsohiPa.

»M«*»x«*»»*«»»*tm**»**x

1 Otworzenie handlu. *
|| Szanownój Publiczności miejscowej i zainiejscowśj 

t? donoszę niniejszem ąprzejmie, że dnia dzisiejszego han- 
S del mój łakoci i ryb morskich oraz i hurtowny skład 
S śledzi z Wodnej ulicy, ponownie i w powiększonym roz-

-ł-wr/Tr 1/ i ¿B 1111 f* V W I* 19 fi twm^Z vł Dlii

M 
M

śledzi z Wodnej ulicy, ponownie i w powiększonym roz
miarze przy Wrocławskiej ulicy Nr. 12 otworzyłem.

Polecając handel mój łaskawym względom Szano
wnej Publiczności, skorą i rzetelną usługę tak jak da
wniej przyrzekam Uniżony

Karol
(1228) Poznań, Wrocławska ulica Nr. 12.

Nakładem i Czcionkami drukarń? Jarosława Łeitgebra w Poznaniu.

Tiniejszem pole
bliczności różne

z&zee;:
orzechowe, mahoniowe, z własnej pra
cowni dobrze odrobione po jak najtań
szych cenach. Wszelkie zamówienia 
stolarskie przyjmuję i wykonuję naj
spieszniej i najakuratniéj.

W. Szkaradkiewicz
Wielkie Grarhary Nr. 50.

Pomieszkanie o trzech 
pokojach i kuchni i 4 
pokojach i kuchni na I 
piętrze do wynajęcia.

TTne institutrice française, di
plômée, cathol. conn. musiq. et 
allem., cherche place p. 15. Septbr. 
ou 1. Oct. Exeell. certif. S’in
former crez Er. Gräfin Saurma. 
Tworkau bei Kreuzenort O/Sehl.

(1209L- ______

Młoda osoba,
Niemka, z dobrego domu, szuka 
miejsca przy dworze do dzieci. 
Adr. Uchorowo p. Obornik u na
uczyciela 31 Ehrich. (1241)

Organista
samotny może każdego czasu 
objąć miejsce organisty 

w Ptasïkowie 
pod Grodziskiem. Osobiste przed
stawienie się konieczne. (1230) 

Ks. Sącliocki 
proboszcz.

zanownej
(1182)

Do mego składu 
korzeni, delikatesów i owoców 
południowych może zaraz 
wstąpić (1233)

uczeń
z wiadomościami przynajmniej 
t e r c y a n e r a.

A. Cichowicz.
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